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Pr^^ląd Polityczny.
Dziennik Polski p isze:
„Dnia 4 b. m. ca  wezwanie sejmowego Koła pol­

skiego ukonstytuował si§ komitet przedwyborczy 
dla miasta Brodów celem wyboru posła na Sejm 
krajowy.

„Przewodniczącym w komitecie jest Julian Go- 
moliński, burmistrz, zastępcą tegoż Dr Zygmunt 
Nawratil, sędzia powiatowy, zaś sekretarzem Dr 
Henryk Starzewski Delegatem na zjazd delega­
tów wybraliśmy Alfreda Hausnera.

„Nie należy powątpiewać, że wybór dotychcza­
sowego posła naszego, Dra Filipa Zukra, jest i 
na przyszłość, może nawet bez jakiejkolwiek ogo- 
zycyi, zapewnionym. Z Izby handlowćj tutejszćj 
dotychczas posłował Otton Hausntr, który podo­
bno obecnie będzie stawianym w innym okręgu; 
w takim razie w Izbie tćj będzie kandydował Dr 
Wilhelm Ornsteia, adwokat brodzki, mający tam 

. i wielką szansę. Byłby to wybór b.-.rdao pomyślny 
i trafny.

* Również ukonstytuował się już komitet przed­
wyborczy dla powiatu brodzkiego pod przewodni­
ctwem marszałka Rady powiatowćj, Oktawa Sali.*

Na pełne posiedzenie Izby wyższćj Rady pań­
stwa, na które jeszcze w tym tygodniu rozesłane 
być mają zaproszenia, przygotowały trzy komisye 
swoje sprawozdania. Oprócz sprawozdania komi- 
syi politycznćj w sprawie zmiany ordynacyi wy­
borczej galicyjskićj z powodu zaprowadzenia sądu 
powiatowego w Czarnym Dunajcu; gotowe jest tak 
że sprawozdanie komisyi fideikomisowćj o majo­
racie Thurn-Taxis; wreszcie ukończyła także ko 
misya jurydyczna narady nad ustawą o uznawa­
niu osób zaginionych za zmarłe i w tych dniach 
roześle sprawozdanie. Jutro odbędzie się posiedze­
nie tćj komisyi, na którem wziętą zostanie pod 
obrady ustawa przeoiw udaremniania egzekccyj. 
Komisya przemysłowa odbywa codziennie posie­
dzenia dla szczegółowych narad nad nowełlą. Mi­
nister handlu bywa zwykle obecny; udział w o- 
bradach bierze także p. Hasner. Dziś zbiera się 
podkomitet komisyi szkole ćj.

Wiener Ztg donosi, że prezes Izby deputowa­
nych Dr Smolka miał wczoraj wieczorem przybyć 
do Wiednia, z posodów atoli natury prywatnej 
doznał w tćj mierze przeszkody i przybędsia do­
piero w piątek.

W niedzielę odbyli się w Pradze konfereneya 
niemiecko-czeskich deputowanych, która w pier 
wszyta rzędzie uchwalić miała solidarne postępo­
wanie Niemców w Czechach, szczególnie zaś przy 
wyborach. Odnośne uchwały powzięto istotaie je­
dnomyślnie, mianowicie utworzonym być ma ko­
mitet cenjralny, którego obowiązkiem będzie prze­
prowadzić organizacyę strcnnictvra na prewin- 
eyi i zapewnić czynny współudział wszystkich 
członków stronnictwa, którzy do kół poselskich 
nie należą.

JN. f r .  Presse donosi, że w tych dniach nastąpi

nominacya nowych członków Izby wyższej. Dzien­
nik wiedeński wymienia hr. B a d e n i e g o  Włady­
sława, bar. R o t s z y l d a  i bar. P r e t i s a .

Do Polit. Corr. piszą z Warszawy:
„Koijes londent wasz doniósł wam już przed kil­

ku dniami, że kiedy w tym miesiącu sprzedawa 
no w Kijowie drogą licytaeyi kilka dóbr ziemskich 
na Ukrainie, Podolu i Wołyniu, od udziału w licytaeyi 
wykluczono Polaków i żydów. Krążyły wprawdzie 
pogłoski, że ukaz*, ograniczający w powyższy sposób 
zdolność działania Polaków i żydów, zostanie wy­
raźnie zniesionym, ale nadzieja zbliżenia się rzą­
du rosyjskiego do Polaków okazała się płonną, 
ponieważ w ostatnich dniach wyszło znów rozpo­
rządzenie^- wykluczające wyraźnie Polaków i ży­
dów od udziału w licytaeyi mającejr  się odbyć 
w Wilnie, na której będzie sprzedanych 15 dóbr 
ziemskich na Litwie. Do licytaeyi dopuszczone bę­
dą tylko osoby^ opatrzone w certyfikat wileńskie­
go jenerał-gubernatora na dowód, że nie są ani 
Polakami, ani żydami.

Od chwili śmierci Gambetty, dzienniki niemie­
ckie przeważnie zajmują się znowu Francyą. Wczo­
raj przyniósł nam telegraf krótką treść znaczącego 
i godnego uwagi artykułu Nordd. allg. Ztg, zaj­
mującego się sytuacyą wewnętrzną francuską, wy­
tworzoną takim pierwszorzędnej wagi wypadkiem, 
jakim jest zgon byłego dyktatora z Tours. Organ 
kanclerski pisze: W prasie niemieckiej przecenia­
no Gambetty polityczną działalność i mylnie są­
dzono, że z Gambottą umarł główny zwolennik 
idei odwetu; przeciwnie, sądzimy, że rządy Gam­
betty byłyby były rządami pokojowemi. Odwet 
był wprawdzie dla niego rodzajem retorycznego 
fermentu, ale raz doszedłszy do władzy, niezawo­
dnie myślałby on daleko więcej o utrzymaniu się 
przy niej jak  najdłużej, niż o prowadzeniu ryzy­
kownej wojny; tem bardziej, że na wypadek szczę­
śliwej z Niemcami wojny, z w y c i ę s k i  j e n e r a ł  
zepchnąłby odrazu na drugi plan cywilnego Gam- 
bettę. Następnie Nordd. allg. Ztg zgadza się zu­
pełnie na zdanie dziennika P a ix , będącego orga­
nem Gróvego, polemizuje z Siedem, inspirowanym 
przez p. B r i s s o n a .  Ustęp ten dosłownie był przy­
toczony w naszym wczorajszym telegramie.

Wczoraj miał odbyć parlament niemiecki pierw­
sze swe posiedzenie. Czekają go liczne prace, mię­
dzy któremi budżet, wniosek rządowy o podwyż­
szenie cła na sprowadzane z zagranicy drzewo, 
projekt do nowelli zmieniającej niektóre paragra­
fy dotychczasowej ustawy przemysłowej, wniosek 
o zabezpieczenia robotników i kilka innych wnio­
sków mniejszej wagi.

W Londynie, niesłychane^ a w kołach urzędo­
wych bardzo przykre wywołał wrażenie list lorda 
Charles B e r e s f o r d a ,  ogłoszony w Timesie. Au­
tor tego pisma jest kapitanem marynarki i zaufa­
nym przyjacielem ks. W a l i i .  Odznaczył on się 
zaszczytnie podczas bambardowania Aleksandryt 
jako komendant statku K o n d o r .  Lord Bercsford 
lisze, że powstanie kierowane przez Arabiego, 
miało cechę czysto n a r o d o w ą ,  i cieszyło się 
sympatyą całego narodu egipskiego. Jest nieza­

przeczonym faktem, że konsnlowie Malet i Coluiu 
nie potępiali z początku planó w Arabiego, chociaż 
nie zgadzali się na wszystkie jego warunki. Udział 
Arabiego w rzezi europejczyków, nie został udo­
wodniony. Beresford podnosi następnie słuszne i 
usprawiedliwione niezadowolenie objawiające się 
w Egipcie, którego powodem _ są przykre nie doj 
zniesienia p o d a t k i ;  podpeh ciosam upadają Egip- 
cyanie, a Europejczycy są całkiem od nich uwol­
nieni. Beresford potępia cały proces wytoczony 
przeciw Arabiemu, który nazywa l i c h ą  f a r  s ą , i  
kończy temi słowy: Czemźe więa Anglia może u- 
sprawiedliwić swoją wojskową interwencyą w E- 
gipcie, interweneyę skierowaną przeciw stronni^ 
ctwu, która żądało reform uznanych za potrzebne 
przez wszystkich? Czyż to usprawiedliwienie po­
legać może na tem mniemaniu, że uważano za 
stosowne prowadzić dalej politykę Beaconsfielda? 
Jeżeli tak w istocie było, dla czego rząd otwarcie 
tego nie wyznał, zamiast szukać pretextu do zgnie­
cenia powstania, którego powodów nie zbadał do­
kładnie? Jeżeli zatem wojna ta nie była dalszym 
ciągiem polityki Beaconsfielda, v, tedy można śmiało 
powiedzieć, że Anglia prowadziła wojnę równie 
n i e u s p r a w i e d l i w i o n ą  jak n i e p o t r z e b n ą .

Z Petersburga donoszą że w tamtejszych kołach 
dyplomatycznych nio nie wiedzą o ustąpieniu pana 
S a b u r o w a  z posady ambasadora rosyjskiego 
w Berlinie.

KORESPONDENCYA „CZASU.U

Lwów 9 stycznia.

(§§) Kiedy już na jeduem polu (przemysłu i 
rękodzielnictwa) zwyciężyła ostatecznie w Radzie 
państwa zdrowa zasada akomodowania ustaw do 
aktualnych stosunków i potrzeb wbrew martwej 
doktrynie, można się upomnieć o sprawę innego 
rodzaju, w której także doktrynerski liberalizm tak 
wiele sprawił złego, że wreszcie sam rząd pomy­
śleć musiał o potrzebnej zmianie. Sprawę tę sta­
nowi nieograniczona wolność dzielenia gruntów, 
która w parze z lichwą doprowadziła u nas lu­
dność włościańską nad brzeg przepaści, a i w in­
nych prowincyach także okazała się ekonomicznie 
zgubną. Rok już upływa od owego kwestyouarza, 

którym ministerstwo rolnictwa postawiło zmia­
nę porządku dziedziczenia, jako środek zaradczy. 
Więcej, niż którakolwiek mna prowineya, zajęła 
się Galicya rozbiorem tego kwestyonarza, te też 
pewnie ciekawsze i gruutowniejsze, niż zkądmąd, o- 
deszły ztąd odpowiedzi do Wiednia. Różniły się 
one po większej części tylko w podrzędnych szcze­
gółach lub w formie. Ze wszystkich jednak wy­
pływał wniosek, że dotychczasowa swoboda dzie­
lenia gruntów naraziła już kraj nasz na wielką 
deskę, że reforma jest pilnie potrzebną, i że wszy­
stko, cokolwiek ograniczy tę swobodę, będzie z za­
dowoleniem powitane. Że jednak samo tylko za­
prowadzenie głównych spadkobierców w wypad­
kach dziedziczenia bez testamentu nie zmieni sto­

sunków, jeżeli za życia i w testamencie i nadal 
wolno będzie każdemu włościaninowi dzielić grunta 
według upodobania, to wypływało także ze wszy­
stkich galicyjskich odpowiedai, a szczególnie z o- 
pinii Wydziału krajowego, opartej na poprzedniem 
wybadaniu zapatrywań, panujących w tej mierze 
w kołach włościańskich. Co się stało z tym boga­
tym materyałem, jaki otrzymało ministerstwo rol­
nictwa P Czas już wreszcie, aby zapadła decyzya, 
i aby wniesiono sprawę do Rady państwa, dopóki 
prąd antidoktrynerski, który wyzwala przemysł i 
rękodzieła od niezdrowej konkurencyi, posiada 
tam stanowczą przewagę. Zaleganie tej sprawy 
w ministerstwie może w kołach interesowanych 
wzbudzić fałszywe mniemanie, jakoby zwłoka szła 
na rachunek Sejmu, Wydziału krajowego, lub wo- 
góle władz krajowych, które tymczasem wszystko 
uczyniły, co uczynić mogły.

Ani jednego kroku nie zrobi sprawa ta naprzód, 
dopóki projekt rządowy nie wpłynie do Rady pań 
stwa, bo chodzi tu o kwestye należące do zakresu 
ustawodawstwa państwowego, o kwestye prawa 
cywilnego, a nawet o zagadnienie kolidujące z u- 
stawą zasadniczą, jeżeliby zamierzano kategory­
cznie wskrzesić dawne urządzenia, które biorąc w o- 
chronę całość gospodarstw wiejskich, ścieśniałyby 
swobodę rozporządzania własnością. Na ostatniej 
sesyi na wniosek p. Różankowskiego, Sejm przy­
pomniał tę sprawę Wydziałowi krajowemu, który 
ze swojej strony na razie nic innego uczynić nie 
mógł, jak  tylko wystąpić z przypomnieniem wobac 
rządu. Takie pisane przypomnienia łatwo idą w za­
pomnienie, a w każdym razie pozwalają zwlekać 
z odpowiedzią stanowczą, jeżeli ona jest trudaą 
lub nieprzyjemną. Natomiast przypomnienie spra­
wy żywem słowem zs strony naszych posłów w Ra 
dzie państwa, chociażby tylko w drodze poufnej, 
niezawodnie wpłynęłoby korzystnie na szybszy prze­
bieg. Czy wolno przypomnieć to naszym posłom? 
W tem przypomnieniu nie mieści się bynajmniej 
iusyauacya, że zapomniano o ważnej sprawie kra­
jowej. Chodzi tylko o to, aby nie zaniedbano chwili 
korzystaej, w której dane są warunki szczęśliwe­
go rozwiązania. A zdaje się, że teraz po uchwa­
leniu ważnego wyłomu w ustawie przemysłowej, 
możnaby pomyśleć o podobnym wyłomie w innych 
ustawodawczych dziełach doktrynerskiego libera­
lizmu.

Jest nadzieja, że niższym szkołom rolniczym 
zapewniona zostanie subweneya ze skarbu pań- 
gtwa bez żadnych trudności. Nadzieja ta opiera się 
na oświadczeniu ministeryalnem, któro można u- 
ważać za rodzaj przyrzeczenia, nawet zobowiąza­
nia się. Załatwiając przedstawienie lwowskiego 
komitetu Towarzystwa gospodarskiego w sprawie 
subweneyonowania projektowanej niższej szkoły 
rolnic i ej w Horodence, minister rolnictwa oznaj­
mił, że pragnie poznać zamiary Wydziału krajo­
wego w tej mierze, mianowicie jego pomysły w za­
kładaniu, organizowaniu i programie niższych szkół 
rolniczych. Właśnie teraz sprawa ta stoi na po­
rządku dziennym w Wydziale krajow ym , bo an­
kieta specyalna ułożyła, jak  wiadomo, wzory sta­
tutów i programów naukowych dla projektowanych 
niższych szkół rolniczych. Minister nie długo eze- 
kać będzie na żądane inform acye, bo materyał 
jest przygotowany. Trzeba go wziąć za słowo, że

im prędzej materyał ten nadejdzie, tem łatwiej 
przyjdzie wyznaczyć subwencyę ze skarbu pań­
stwa i tem wyższą będzie ta subweneya. Po ta- 
kiem zapewnieniu można subwencyę rządową u- 
ważać za rzecz pewną, a tem samem organizacyę 
niższych szkół rolniczych za posuniętą naprzód o 
połowę do celu. Tym razem przynajmniej, że pa­
nowie dziennikarze, którzy nie potrafią nawet na­
pisać wyrazu „ankieta* bez jakiej złośliwej lub 
szyderczej uw agi, muszą poskromić swój pessy- 
mizm.

N. Pan nadał radcy sądu wyższego w Krako­
wie Antoniemu S c h n i  t a l o w i  tytuł i charakter 
radcy dworu z uwolnieniem od taksy, uznając je­
go długoletnią, wierną i skuteczną służbę, a to 
z okoliczności przeniesienia go, na własną jego 
prośbę, w stały stan spoczynku.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej d. 9 stycznia.

Po otwarciu posiedzenia przez przewodniczącego 
prezydenta W e i g l a ,  przystąpiono do porządku 
dziennego.

Sikretarz Magistratu, T r ę b o w e l s k i ,  imieniem 
sekcyi III, wnosi odpisanie kwoty 100 złr. powzię­
tej jako zaliczka, przez ś. p. Klemensiewicza, u- 
rzędnika Magistratu. W dyskusyi r. m. K o p f f  
uważa zaliczki jako złe koniecznej ale nie powinno 
ono stawać się jeszcze gorszem, więc trzeba temu 
zaradzić. Zaliczki na pensye powinny być dawane 
tylko w szczególnych wypadkach, w nieszczęściach, 
ale nie tak , jak  to praktykuje się dzisiaj; dalej 
przypomina prawo z kwietnia 1882 r. o egzeku- 
eyi zaliczek na płacach urzędników, wreszcie ce­
lem unormowania tej sprawy, stawia następny 
wniosek: „Poleca się Magistratowi, aby przedsta­
wił sekcyi skarbowej projekt, któryby z uwzglę­
dnieniem z jednej strony koniecznej potrzeby u- 
dzielania zaliczek na płacę urzędników Magistratu, 
a z drugiej potrzeby ubezpieczenia od strat fun­
duszów miasta, obejmował zasady udzielania tego 
rodzaju zaliczek, a który sekeya ni, o ile można 
najśpieszniej, z wnioskami swemi przedstawić win­
na.* Wniosek ten zostaje dostatecznie popartym. 
R. m. B j i r n b a u m  stawia poprawkę, że wnioskiem 
tym winna się zająć jedynie sekeya m ,  nie skar­
bowa. j Po odpowiedzi sprawozdawcy, przyjęto 
wniosek sekcyi umorzenia 100 złr., dalej wniosek 
zasadniczy r. m. K o p f f a  z uwagą r. m. B i r n -  
b a u rn a  co do odesłania do sekcyi IH.

Na wniosek tegoż samego sprawozdawcy, Rada 
przyznaje p. Szymonowi Lieblingowi 250 złr. 99 
cent., oraz pp. Freylich et Carmel 139 złr. 80 c., 
za materyały wybrane od nich do naprawy bud 
jarmarcznych w r. 1881.

Dalej r.m . W a r s c h 'a u e r,im ieniem  sekcyi wła­
ściwej^ stawia następny wniosek: „Pana Alfreda 
Milieskiego radcę miejskiego, uprasza się o za­
trzymanie nadal mandatu* — na który Rada się 
zgadza.

Książę Józef w Krakowie
w roku 1813.

(3)

(Ciąg dalszy).

Duszą tych zabaw była młoda i piękna pani, 
nader wesoła i słynna.z dowcipu, przytem zapa­
lona patryotka, pani Janowa Wielopolska, z domu 
Potulicka. Wesoły jej dowcip czysto-polski nieb- 
graniczał się na wytryskach chwilowych; był-to 
zdrój, który się niekiedy szeroko rozlewał. W pó- 
żnit jszy. h latach weszła ona w zawody z Fredrą; 
i przerobiła w zabawny sposób jego komedyę: 
Zrzędność i Przekora. Zmieniła stryjów w ciotki 
i użyła do tego stos wnej soli, ale zachowała miarę 
wierszową Fredry. Ki medyi tej nie dała na sce- 
n5i ale gr,vwauo ;ą  na amatorskich teatrach, zwła 
szcza u jej córki księżny Stanisławowej Jabłonow-

Zastęp piękności krakowskich podobno nie był 
liczny. Mnogie tryumfy odnosiła pani Sołtykowa; 
pannom nietyle się szezęściło, bo jak  opiewał 
Krakowiak ówczesny:

*) Pani J, Wielopolska miała raz kłótnię rymo­
waną , ale niemniej żywą, z Antonim Góreckim. Ten 
żołnierz-poeta zająkiwal się niekiedy, i raz dekla­
mując wiersz jakiś przy pani Wielopolskiej, nie­
szczęsny język mu się zahaczył w najbardziej efek- 
townem miejscu. Pani Wielopolska ze swoją weso­
łością naturalną i desinvolturq wielkiej damy, par- 
sknęła ze śmiechu. Obrażony poeta wystosował do 
°iej cztero wiersz następujący:
^  tych wierszykach zostanie dwóch wad pamięć

[wieczna:
„Ja byłem zająkliwym, a pani niegrzeczna;
Tak więc rzeknie potomność (?) czyniąc porównanie: 
Tu jest wada natury — tam złe wychowanie.*

Pani Wielopolska odpowiedziała na to :
„Błędnem jest., choć dowcipnem., czysto mędrków

. . [zdanie;
^dyź śmiech płodem natury, tak jak zająkanie,
^  kto dowcip zaostrza i płeć słabą łaje,

obrego wychowania dowodu nie daje.*

Na zgodę napisał Autoni Górecki nowy cztero- 
Wiersz, kończący się w ton sposób:
„Porzućmy w końcu ostre dowcipu sztylety, 
Piękność, dobroć, łagodność — eto broń kobiety. “

U naszej młodzieży obyczaj nie rzadki, 
Bałamucić panny, a kochać mężatki.

Tak było i w Warszawie w owe czasy, ala przy­
byłe z Warszawy damy przyniosły w krakowskie 
koło wielkoświatowe obfity zapas wdzięków mniej 
lab więcej świeżych. Jedna z nich ujęła w swoje 
więzy nawet ostrożnego i przebiegłego dyplomatę 
Bignona. Ale zarówno warszawskie, jak i krakow­
skie piękności gasły wobec wszystkich połączo­
nych uroków, jakie tylko wyobraźnia malarza lub 
poety wymarzyć m oże, w majestatycznej postaci, 
w niezrównanej delikatności rysów twarzy i w cu­
downych , czarnych oczach, z jednym błękitnym 
promykiem pani,. Zofii Zamoyskiej.

Panie warszawskie przyjechały do Krakowa po 
/większej części w nastroją poważnym i smutnym, 
nieprzygotowane bynajmniej na te wystawne i 
tłumne zabawy. Pani Zamoyska umiała wśród nich 
zachować właściwą miarę. Udzielała się jaknaj- 
mniej towarzystwu, nie mogąc tego zupełnie od­
mówić, a w swoim domu żadnych zabaw nie wy­
prawiała. Inne mniej.,, wysoko^ postawione ulegały 
wprawdzie pokusie, ale nie bez walki wewnętrz­
nej. Do ich uciech mieszały się smutne rozwagi 
i tęskne echa sercowe. Dowodzą tego listy naszej 
zwykłej przewodniczki w wyższych sferach towa­
rzyskich księstwa Wargzawskiego, Pani Nakwa- 
skiej, wówezss prefektowej warszawskiej, z których 
przytoczymy niektóre ustępy malujące tryb życia 
ówezesaego w Krakowie, uważany ze stanowiska 
Warszawskiego:

Kr aków 27 lutego.
„Byłabym sobie oszczędziła wiele zmartwień, 

wiele łez, gdyby jaka dusza miłosierna była mnie 
gwałtem zmusiła pozostać w Warszawie; ale nie­
ma już eo myśleć o tem, skorom się już puściła 
za tym prądem. Przeczytaj list, jaki pisałam do 
Mamy, znajdziesz tam szczegóły karnawału, który 
płynie tu jaknajprzyjemniej. Widać, że bieda tu 
nie zajrzała, że noga francuska jeszcze na ti-j 
ziemi nie postała. Wszystko, tu wielkie i piękne. 
Towarzystwo bardzo mile, tylko panuje w mero 
pewien ton staroświecki, k tó ry  mi przypomina dom 
starościny warszawskiej (Wielopolskiej a), gdzie 
jeść dawano dużo, ale bawiono się mało.

Nie kładę wszakże nacisku na tę krytykę 
bo zresztą wszystko tu jest dobrze. Pomijam nie~ 
skończoną ilość niedogodności, na jakie wystawie­
ni jesjeśmy, jako emigranci. Nie może to być ina­
czej. Zycie wygodne stworzyć sobie można tylko, 
stale gdzieś zamieszkując; w przelocie, pod da­
chem, gdzie popasamy, zawsze nam źle. Wszyst-

s) Zob. o tej pani tom I. naszych Obrazów.

kiego nam brak, za wszystko trzeba drogo płacić. 
W Krakowie drożyzna wydaje nam się ogromna, 
szczególniej pod względem żywności, bo musimy 
kupować, co w Warszawie sprowadzamy sobie za 
darmo ze wsi; ale osoby tu osiadłe prowadią ży­
c i e  _  o ile sądzić mogę — bardzo wygodne.

„W tłusty czwartek przepędziłam cały dzień w pod­
ziemiach Wieliczki, gdzie nasz Rząd kazał się spu­
ścić na linach i z tego powodu wszystko było 
rzęsisto oświetlone i przedstawiało widok przecu­
dny. Trudno mi opisać ci go, bo to było istne 
czarodziejstwo. Ogromna^ sala sklepiona, jaśnieją­
ca ś«iatłami, jezioro oświetlone, po którym płynąc, 
zdawało mi się, że jestem w łódce Charona, Kaplica 
z posągańsi, a wszystko to z soli i o 800 sążni 
pod z iem if Myślałam, że jestem w krainie, du­
chów i mówiłam sobie, że tam nie źle nam bę­
dzie — jeżeli, jak  to prawdopodobna, dopiero za 
progiem wieczności znajdziemy Królestwo Pol­
skie; ale muzyka grzmiąca dala mi niebawem u- 
czuć, że jestem jeszcze na ziemi. Muzyka w tyi h 
podziemiach sprawia wrażenie uroczyste, religijne, 
pełne tajemniczej trwogi, jakiego nigdzie indziej 
nie doznałam. Wyszedłszy z tych kopalni, byłam 
najokropniej znużona, gdyż lubo kazałam się spu­
ść ć na linie, musiałam jeszcze iśe na dół i ped 
górę po 1200 stopniach, ale opłacone to było so­
wicie widowiskiem takiego skarbu natury, którego 
wieki nie wyczerpią, i nadzwyczajną wspaniało­
ścią fety. Widzę, moja droga, że brak zupełnie 
soli w moim opisie, lubo opisuję ci miejsce, gdzie 
ją  wszyscy czerpią.* . ^

Um ająa słuszność tej uwagi, dajemy drugi kró­
tki opis Józefa Krasińskiego, w którym pamśętni- 
ko-pisarz soli nie szczędzi. „Feta ta powiada on — 
była wyżebrana i dana kosztem skarbu —  była 
jednak nadzwyczaj wspaniałą. Przy ogólnej, rzę­
sistej illuminaeyi grała muzyka kilku orkiestr, a 
na zakończenie wyprawicmo fajerwerk, który cudo­
wny przedstawił widok. Widziałem wiele fet w tych 
podziemiach, ale nad tę nie widziałem nic pię­
kniejszego. Miała ona jednak stronę komiczną. 
Wiadomo powszechnie, że pan Prezes rządu miał 
nerwy, jak  sam przyznawał, bardzo, drażliwe, zwła- 
sz za na huk strzałów i sapach prochu. Dziwne 
usposobienie jak  u cłłowicka, który był jenera­
łem artyleryi polskiej za Stanisława Augusta. Owoż 
panu prezesowi rządu zamierzony fajerwerk wcałe 
nie przypadał . i prosił urzędników kopalni, ażeby 
go nie wystrzelono w jego obecności Gdy się to 
rozgłosiło pomiędzy robotnikami kopalni, wzięli 
oni sobie za zabawkę wołać: „Nie strzelajcie! bo 
Jaśnie Wielmożny Król się boi.* Na szczęście na­
sze, pan Prezes pospieszył się wynieść i mieliśmy 
fayerwerk, który wszystkich zachwycił*.

Inny list pani Nakwaskiej do siostry:
Kraków 6 marca.

 Opiszę ci festyn jakiśmy tu mieli wczo­
raj z okoliczności imienin królewskich (5 marca 
ś. Fryderyka). Ceremonia ranna w kościele i obiad 
galowy (n prezesa rządu) odbyły się jak  zwykle, 
ale wieczór mieliśmy widowisko oryginalne i pra­
wdziwie wspaniałe Sukiennic illuminowanych. Ta 
ogromna halla z gotyckiem sklepieniem, oświecona 
kilkoma tysiącami świec, napełniona strojnym tłu­
mem; mówię to o mężczyznach, którzy byli wszy­
scy w wielkich mundurach, bo damy miały na so­
bie futra i kapelusze z piórami, muzyka rozlega­
jąca się po całej tej Halli, pyszna wieczerza, urządzo- 
aa w jednej jej części, wszystko to złożyło się na 
całość zachwycającą i w rodzajuizupełnie nowym3). 
Wniosek, jaki z tego wyciągnąć można, jest, że 
nie widziano jeszcze emigraeyi tak wesołej i przy­
jemnej jak  nasza, dla której Kraków sadzi się na 
wymyślanie uciech coraz nowych, w innych kra­
jach nawet nieznanych Prócz festynów, ja ­
kie dla nas wyprawiają Krakowianie, ubiegając 
się, kto lepiej wystąpi, mamy także nasze zebra­
nia emigranckie, na których skromny kotlecik i 
filiżanka herbaty milsze nam są, niż sute wiecze­
rze u tych eo naszych żalów, naszej tęsknoty nie 
podzielają. My tam pomiędzy sobą gawędzimy o 
nieobecnych naszych przyjaciołach, o naszych o- 
sieroconych domach, o wszystkiem do czegośmy 
nawykli, z czem serca nasze związane. Nie masz 
wyobrażenia, z jaką przyjemnością się tu spotyka­
my, z jakiem współczuciem zapytujemy się na­
wzajem; „I cóż, odebraliście listy?* Niech żyje 
nieszczęście, ono prowadzi do jedności i przyjaźń 
utwierdza*.

Inny jeszcze list p. Nakwaskiej pisany w ehwi- 
i rozczarowania:

Kraków 13 go marca.
„Pomimo wszystkich uciech, jakich używałam

3) Koźmian wspomina o tej fede w swoich Pa­
miętnikach. Powiada, że Sukiennice były zewnątrz i 
wewnątrz oświetlone i umajone drzewami zfdeplar- 
ni, ale w pamięci jego, równie jak i kilku innych 
współczesnych. pomięszała się ona z balem danym 
w Sukiennicach w 1809 roku w oktawę imienin 
Napoleona. Utrzymuje on, że to był hal na imieni­
ny księcia Józefa, i że młódź zbrojna tańczyła aż 
do rana. Bal w halli Sukiennic, był niemożehnym 
w simie. Widzięmy z listu pani Nakwaskiej, że da- 
my były w fatrsch, i że to był festyn na imieniny 
Królewskie. Na swoje zaś imieniny pojechał książę 
Józef do Krzeszowic, jak to zobaczymy natych­
miast.

podczas karnawału, niema dnia ani godziny, aże­
bym nie żałowała, żem opuściła Warszawę, ale 
stało się to i odrobić tego nie można. Tu nie prze­
stają się bawić, ale emigranci nieszczególniej są 
fetowani. Panie Krakowskie bawią się między so­
bą, a o nas bardzo mało !się troszczą. Inaczej by­
ło podczas karnawału, bo potrzebowano nas, żeby 
zapełnić salony. Dziś nie istniejemy dla tych pań. 
Rodzina pani Potulickiej nie bardzo jest caułą dla 
mnie. Od miesiąca, jak  tn jestem .Pani Potulicka 
raz jeden zaprosiła mnie na obiad a córka jej 
Pani Janowa (Wielopolska) odwiedziła mnie dwa 
razy i nie uczyniła mi żadnej grzeczności. Obie 
tak są ceremonialne, że już ich teraz wcale nie 
widuję."

19 marca przypadały imieniny księcia Józefa, 
a nazajutrz, jako w rocznicę narodzin króla rzym­
skiego, miał dać wielki bal minister francuski 
Bignon.

Książę Józef w przeddzień swoich imienin wy­
jechał do Krzeszowic pomiędzy swoje wojska roz­
łożone po większej części w okolicach tego mia­
steczka, naówczas siedliska podprefektury. Naza­
jutrz zjechało się całe obywatelstwo okoliczne, by 
złożyć powinszowania swoje księciu. Jeden z poe­
tów, bodaj czy nie Molski, lub Franciszek Moraw­
ski, przesłał mu dość udatny wiersz, z którego po­
dajemy kilka strof:

Gdy nam w swym gniewie los niestały wojny 
Odjął odzyskane ziemie i stolicę;
Za cóż ty książę wesół i spokojny,
Pogodne burzom nadstawiając lice!

Bo jesteś dzielnym w przeciwnościach mężem,
Bo wychowany pod wojennym znakiem;
Stałośir twą tarczą, szlachetność orężem,
Boś jest prawdziwym Polakiem.

Ty z mężnem sercem duszę łączysz skromną,
Twa dzielność płynie z czystej cnoty źródła,
Ty nosisz wszędzie ufność nieprzełomną,
W sile, co Polskę z nicości wywiodła.

Ściga za szczęściem, nieszczęścia godzina,
I w samych klęskach uwielbiajmy Stwórcę;
Był czas, gdy Polak na basztach Kremlina 
Zatykał z pychą zwyoięzkie proporce.

Los nam przechylił por. yśłnośoi wagę
» • • •  •  • • • •  •  • * • • • •

>*• • • • • • • • * ,*  * * * • * • ®
Dziś jeden Kraków został’ w naszej mocy.

Czyliż tak snadno ponękać się damy,
Mając w tych marach liczne godła chwały.



CZAS z Czwartku 11 Stycznia 1883.

Dyrektor budownictwa miejskiego, N i e d z i a ł ­
k o w s k i *  imieniem sekcyi I, wnosi przejście do 
porządku dziennego nad wnioskiem Magistratu, 
żądającym podwyższenia opłaty pokładnego na 
cmentarzu Krakowskim, uzasadniając je tern, iż 
dotknęłoby takie podwyższenie przeważnie ludność 
ubogą; powtóre, że obecny dochód z pokładnego 
stoi w stosunku odpowiednim do kosztów nabycia 
ziemi pod cmentarz; wreszcie, że trzebaby tu zmie­
niać uchwalę senatu rządzącego b. wolnego m. 
Krakowa. Bada przychyla się do wniosku spra­
wozdawcy.

Na wniosek radcy Magistratu, S z y m k i e w i ­
cza,  jako sprawozdawcy sekcyi IV, przyjęto do 
gminy: Wincencyę Kirwalter, Franciszkę Matys i 
Bronisławę Biedermann, nowicyuszki Zgromadzenia 
pp. Dominikanek na Gródku, oraz Wawrzyńca 
Ławniczaka, braciszka Zgrom. XX. Misjonarzy, 
za opłatą taksy po 10 złr., wreszcie Bolesława 
Rembowskiego za opłatą taksy 25 złr.

R. m. Z o l l *  imieniem sekcyi IV, wnosi: „To­
warzystwu Dobroczynności w Krakowie udziela się 
zasiłek w kwocie 5,000 złr., w ten sposób, iżby 
Towarzystwo Dobroczynności zaciągnęło z kasy 
Oszczędności m. Krakowa pożyczkę w wysokości 
5,000 złr. za poręczeniem m. Krakowa, które się 
zobowiązuje opłacać rocznie przypadający procent 
5 ł/a°/o, tudzież opłacać 1% na amortyzacyę aż do 
zupełnego umorzenia długu“ — poczem uzasadnia 
go następnie: Towarzystwo Dobroczynności wnio­
sło prośbę o udzielanie pożyczki celem wykończe­
nia budowy nowego domu. Nie będę się rozwo­
dził nad pożytkiem Tow. Dobroczynności, ani nad 
potrzebą nowego Domu, bo to sprawy już znane; 
tylko wspomnę, że 70,000 złr. wystarczyło Towarzy­
stwu na postawienie budynku, gdzie starcy będą 
pielęgnowani. Powstała w następstwie potrzeba 
naprawy starego budynku, gdzieby się dzieci pie­
lęgnowane przez Towarzystwo pomieścić mogły. 
Lacz naprawa starego budynku kosztowałaby tyle, 
co wystawienie nowego, więc postanowiono zbu­
dować nowy pawilon. Towarzystwo pieniędzy nie 
ma, a dla miasta sprawa opieki nad sierotami jest 
ważną, bo ileż miasto wydaje na nie? Towarzy­
stwo nie otrzymuje subwencyi od gminy, więc 
sekcya sądzi, że można dać Towarzystwu kwotę 

. około 300 złr. rocznie, jaka wypadnie do spłacania 
na miasto, jeśli Towarzystwo zaciągnie pożyczkę 
5,000, a miasto będzie płacić procent i amorty­
zacyę. Za 40 lat będzie ta kwota spłaconą, kwota 
niewielka w porównaniu z tem, co się dziś daje 
na sieroty, a wróci się ona, bo sieroty nie będą 
pociągały już tak wielkich wydatków.

W dyskusji r. m. W a r s c h a u e r  pojmuje wiel­
kie obowiązki gminy względem Towarzystwa Do­
broczynności, więc jeżeli ma być zaciągniętą po­
życzka, niech ją Rada zaciągnie i da Towarzystwu. 
R. m. M e n d e l s b u r g  zgadza się w zasadzie 
z wnioskiem sekcyi, tylko co do formy pożyczki 
uważa zaciąganie jej w karne Oszczędności za zbyt 
kosztowne dla miasta, któreby w przeciągu lat 40 
zapłaciło 12,000 złr., dlatego wnosi, aby z fundu­
szu zakładowego miejskiego zaliczyć 5,000 i w tym 
jedynie celu odesłać sprawę do sekcyi skarbowej. 
R. m. B i r n b a u m  popiera formę pożyczki pro 
ponowaną przez sekcyę, bo tak Towarzystwo Do­
broczynności nie zapomni dobrodziejstwa gminy 
prędko i nie wystąpi z nowemi żądaniami, a fun­
dusz zakładowy stanowi rezerwę na nieprzewi­
dziane wypadki. R. m. K o p f f  zapytuje się, czyli 
gmina przyczyniła się do budowy nowego domu 
Towarzystwa, na co po odpowiedzi sprawozdawcy, 
że niczem — r. m. K o p f f  zwraca uwagę, czy nie 
byłoby odpo wiedniem zapewnić Towarzystwu rentę 
roczną odpowiednią 5%. R. m. M e n d e l s b u r g  
wyjaśnia, że dlatego proponuje odesłanie do ko- 
misyi, aby zbadano, jaka lepsza forma pożyczki, 
bo pożyczce się nie sprzeciwia. Co do uwagi 
r. m. Birnbauma odpowiada, że gdyby fundusz 
zakładowy był rzeczywiście nienaruszalnym, to mo­
żna pożyczyć 5,000 złr. z funduszu amortyzacyjnego. 
R. m. H o s z o w s k i ,  jako prezes Towarzystwa,

opowiada historyę usiłowań Towarzystwa około 
budowy nowego domu, którym Bóg błogosławił i 
prosi Radę o przyjęcie wniosku, (brawo!) R. m. 
M a jer , jako przewodniczący sekcyi IV, objaśnia, 
że sskcyi chodziło przedew szystk iem  o to, by dać 
zasiłek Towarzystwu. Widać z objawów, że tra­
fiono w myśl Rady. Sekcya zgadza się na wyszu­
kanie cdpowiedniejszego źiódła pożyczki. Po  ̂od­
powiedzi sprawozdawcy, Rada przyjmuje udziele­
nie subwencyi Towarzystwu Dobroczynności w kwo­
cie 5,000 złr., i zgadsa się na wniosek r. m. 
M e n d e l s b u r g a  odesłania sprawy do sekcyi, 
celem obmyślenia najkorzystniejszego źródła po­
życzki. R m. H o s z o w s k i  dziękuje Radzie imie­
niem Towarzystwa dobroczynności za przyjęcie 
wniosku.

R. m, K o p f f ,  jako sprawozdawca sekcyi III, 
uzasadnia potrzebę sprostowania, jakiego wyma­
gają postanowienia Rady miasta Krakowa z dnia 
28 czerwca 1875, w przedmiocie uregulowania 
płac urzędników i sług Magistratu oraz Wydzia­
łu rachunkowego miasta Krakowa, ze względu na 
uchwalony przez Radę miasta na posiedzeniach 3 
i 10 lipca 1873 r. i 1 kwietnia 1881 statut eme­
rytalny, co do warunków przywiązanych do do­
d a t k ó w  o s o b i s t y c h .  Brzmienie artykułów I, 
IV i IX powyższego postanowienia z d. 28 marca 
1875 ma być następujące:

„Art. I. Urzędnicy i słudzy Magistratu tudzież 
Wydziału rachunkowego miasta Krakowa, oprócz 
stałych płac etatem oznaczonych, pobierać będą 
dodatki służbowe dla każdej kategoryi służby 
e t a t e m  o b j ę t e .  Aplikanci Magistratu dopiero 
po złożeniu egzaminu praktycznego administracyj­
nego mają prawo do dodatków służbowych. Urzę­
dnikom Magistratu i Wydziału rachunkowego mia­
sta Krakowa zapewnione nadto zostaje p r a w o  
d o d a t k u  do e t a t o w e j  p ł a c y  pod warunkiem 
Art. IV objętemu

„Art. IV. Prezydent miasta Krakowa jedynie i 
wyłącznie upoważniony jest czynić Radzie miej­
skiej wnioski względem przyznania d o d a t k ó w  
do p ł a c y  e t a t o w e j  urzędnikom zdolnym, gor­
liwym, obowiązki swe należycie wypełniającym, 
nie z własnój winy lesz z braku awansu jednę i 
tę samą posadę dłuższy czas zajmującym, a to 
pod następującemi zastrzeżeniami: a) Urzędnik 
przedstawiony do d o d a t k u  do p ł a c y  e t a t o ­
w e j  przynajmniej przez lat pięć od d n i a  wy  
d a n i a  p o s t a n o w i e n i a  z d n i a  22 C z e r w  
ca  1875, a w późniejszym czasie od ostatniego 
awansu posadę zajmować winien; l)  d o d a t e k  
do p ł a c y  e t a t o w e j  na jednej i tej samej po­
sadzie jedynie dwa razy udzielony być może; 
c) suma łączna d o d a t k ó w  do p ł a c y  e t a t o ­
we j  2 0 #  stałej płacy etatem przyznanej prze 
wyższ&ć nie może. W razie posunięcia się urzę 
dnika na wyższą posadę, powyższe d o d a t k i  do  
p ł a c y  e t a t o w e j  ustają. Prośby urzędników o 
przyznanie d o d a t k u  do p ł a c y  e t a t o w e j  bądź 
do Rady miasta, bądź do Prezydenta wnoszone, 
pozostawione będą bez odpowiedzi.

„Dodatek do płacy etatowej ulega opłacie pro­
centa 2°/0 i jednorazowej opłacie miesięcznej prze- 
wyżki na fundusz emerytalny, tak jak sama pła­
ca etatowa. Dodatek ten przy wymiarze emerytu­
ry liczony będzie.

„Art. IX. Etat uregulowanych płac i dodatków 
służbowych został uchwalony na posiedzeniu Ra­
dy miasta z dnia 15 grudnia 188 L i zamieszczo­
ny w Nrze 12 Dziennika Rozporządzeń dla mia 
sta Krakowa z tegoż roku."

Po przemówieniur. m. G w i a z d o m o r s k i e g o  
i Zo l l a .  Rada zatwierdza sprostowanie posta­
nowień.

Co do sprawy emerytalnej r. m. Kopff stawia 
dalej następny wniosek: „Poleca się kasie miej­
skiej, aby odnośnie do postanowień Rady miej­
skiej z 20 listopada 1876 złożyła komisyi emery­
talnej w ciągu jednego miesiąca zamknięcia ra­
chunkowe fanduszu emerytalnego z wyjaśnieniem 
sposobu użycia tego funduszu, po złożeniu które

go komisya emerytalna obowiązaną będzię w za- 
stósowaniu się do przepisu art. VII post. z dnia 
3 lipca 1873 złożyć Radzie miejskiej w ciągu na­
stępnego miesiąca sprawozdanie o obrocie fundu­
szu emerytalnego.*

Rada wniosek ten, mający na celu w danym ra­
zie lepsze zwiększanie fanduszu emerytalnego — 
przyjmuje, i na tern posiedzenie kończy.

Sprawy zagraniczne.

krańców cesarstwa, t. j. osiągnięcia jaknajściślej- 
szego zlania się tych krańców z wewnętrznem! 
cesarstwa krajami. Przy obsadzeniu urzędów na 
Litwie należy przedewszystkiem uwzględniać, że 
Polak na Litwie jest stanowczo szkodliwym, bo 

działa on tu zawsze w interesach swojej narodo­
wości, nawet bezwiednie, i że nareszcie tenże Po- 
ak może daleko pożyteczniej pełnić włożone nań 

obowiązki w innych częściach cesarstwa, niż na 
Litwie.*

R o g y a .
(Dokończenie).

„Wyłącznym również wpływem polskich urzędni­
ków tłumaczyć należy ten smutny fakt na Litwie, 
że czysto litewskie, w każdym zaś razie bliższe 
duchowi rosyjskiego języka nazwiska osób, jak: 
Sokypkonas, Endrinkajtis, Brazajtis, Traskanikas 
i t. p., przerobione są na nazwiska polskie: Skrzyp- 
kowski, Andrzejowski, Brzozowski, Trzaskowski, 
i t. d. Z nazwami miejscowości dzieje się mniej 
więcej toż samo. Łatwe do wymówienia dla Ro­
sjan i Litwinów Kmietyszki, przerabiają na Kmie- 
eiszki, Użupije na Zarzeczki, Wirboiow na Wierz- 
bołow i t. d.. Dziwić się należy, że rosyjska ad­
ministracja nie uznała dotychczas za potrzebne 
zapobiedz tak dzikiemu skażeniu nazwisk osób i 
miejscowości. Gdy w sąsiednich Prusach nawet 
czysto polskie nazwy baz żadnych względów prze­
rabiają się na niemieckie, u nas, wbrew wszel­
kiej prawdzie i sprawiedliwości, zachowywają się 
i szanują barbarzyńskie polskie przeróbki. Nale­
żałoby przynajmniej zwrócić uwagę na nazwisko 
pierwszej naszej stacyi kolei żelaznej Wlerzbołow. 
Pierwej ta miejscowość zwała się Wirbolus, któ- 
rąto nazwę zachowali dla niej i dotychczas miej­
scowi Litwini. Ważajasium i Wirbolu (Pojedzie- 
my do Wirbołowa) powiadają oni zawsze.

„Po tamtej też stronie granicy zowie się to miej­
sce Wirballen. Tymczasem Polacy nazwali je 
Wierzbołów i ten barbarzyński polonizm zacho­
wuje się dotychczas, figuruje na biletach i innych 
dokumentach, wydawanych przez kolej żelazną, 
tudzież przez inne instytueye urzędowe. Miejscowa 
administracja rosyjska oezywiśeie uznaje całą nie­
dorzeczność i dzikość podobnych nazw, ale nie 
odważa się przywrócić nazw dawnych, bojąe się 
po prosta szyderstwa ze strony Polaków. Polacy 
bowiem, przewidując słusznie, iż zbliża się już 
czas, gdy położony będzie koniec podobnym ich 
barbarzyństwom ale pragnąc uniemożebnić każdą 
próbę w tym kierunku, wynaleźli i puścili w o- 
bieg mnóstwo anegdot, ośmieszających Rosyan.
I tak n. p. opowiadają, że podczas ostatniego po­
wstania jakiś jenerał rosyjski przybył ze swoim 
oddziałem wojska nad rzekę Wieprz i zapytał, jak 
nazywa się ta rzeka, a gdy mu powiedziano, że 
nazywa się Wieprz, to zażądał wytłómaczenia tej 
nazwy po rosyjsku. „Znaczy to po rosyjsku ś w i  
n i a “ — powiedziano mu.

„Otóż p. jenerał, jako prawdziwy patryota rosyj 
ski, wydał rozkaz, aby odtąd rzeczona rzeka nie na­
zywała się Wieprzem tylko świnią. Takich anegdot 
jest mnóstwo. Wszystkie one obrachowane są na 
to, aby Rosyan natchnąć obawą śmieszności i tym 
sposobem zmusić ich do zachowywania skażonych 
i przeciwnych duchowi rosyjskiego języka nazw. 
Jest to jeden z tych wybiegów jezuickich, do któ­
rych tak chętnie uciekają się Polacy, aby podtrzy 
mywać swój wpływ w kraju.

„Oto, w jaki sposób odbywa się proces poloni­
zowania Litwinów. Oto, dlaczego usunięcie Pola 
ków od wszelkich urzędów na Litwie jest konie 
eznością — i oto, dlaczego pożąd&nem jest, aby to 
usunięcie nastąpiło, o ile możności, najrychlej. 0- 
beeny stan rzeczy sprzeciwia się dachowi naszego 
prawodawstwa, sprzeciwia się zasadom, na których 
spoczywają wszystkie rosyjskie prawa*, dotyczące

Ugoda Watykanu z Rcsyą.
Konsystorz papieski, na którym Ojciec Święty 

zamianuje 12 biskupów dla dyecezyj polskich, od- 
będzię się, jak donosi Monde, d. 25 stycznia.

W sprawie zezwolenia na używanie języka ro| 
syjskiego w kościołach katolickich w miejsce pol­
skiego, pisze rzymski korespondent Univera co 
następuje:

Jakkolwiek wielkie są przesądy przeciw katoli­
cyzmowi w Rosyi i chociaż zapuściły one głębo 
de korzenie w schizmatycki autokratyczny ustrój 
laństwa, to jednak konieczność polityczna, a ja 
jowiedziałbym opatrznościowa, zmusza tamtejszych 

mężów stanu do pewnego ich przełamania. Wśród 
tych schizmatyków pojęcia religijne nie zginęły 
jeszcze zupełnie. Ludzie* dzierżący wtem państwie 
ster rządów,., nie wstydzą się wcale chrześeiańskie- 
go imienia. Wobec słabego światła swych religij­
nych pojęć, zdają się spostrzegać zbliżającą się 
)ożą zemstę. Chcą ją odwrócić. W jakiż sposób? 
doże podstępem i chytrośeią! Zaane to wśród Gre­
ków rzeczy. Graeci fides nulla fides! Sosya ma 
swoje tradycye, które pielęgnuje i z któremi ca- 
ryzm, dopóki istnieć będzie, nie rozstanie się ni­
gdy. Będzie on wssystkie fałsze tolerował, ole ni© 
przestanie nienawidzieć katolickiego Kościoła. B> 
chociaż ostatni nakazuj posłuszeństwo władzom, 
ale niezwyciężony ma wstręt do wszelkiego uci­
ska sumienia. A sumienia ludzkie, aby takiemi 
były, muszą cieszyć się zupełną wolnośc'ą wiary 
i obrządków. Tymczasem Rosy .a, chcąc Polskę, 
Litwę i Ruś Białą nagiąć pod swoje jarzmo, chce 
a zrusyfikować. Tego nie może zrobić inaczój, 
ak tylko pozbawić je katolicyzmu. Żaby zaś tego 

dzieła dokonać, potrzeba jćj zmusić mieszkańców 
tych nieszczęśliwych krain do modlenia się, słu­
chania słowa bożego w obcym im języku, do od­
stąpienia od odwiecznych zwyczajów, potwierdzo­
nych i uświęconych przez Stolicę Świętą. Miałaż- 
by więc Rosya żądać od Stolicy Świętćj, aby na 
takie pozwoliła rzeczy? Być może. Ale i to jest 
pewnem, że Stolica Święta nigdy na to nie zezwoli 
Etośya chce, aby Namiestnik Chrystusowy nie ■ d 
powiedział swemu posłannictwu, ale ułatwił jćj 
przerzucenie wielu milionów dusz do ciemnych 
schizmy otchłani. Wiemy, że propozycye przez p. 
Bateniewa.ua kilka tygodni przed przybyciem do 
Rzymu p. Giersa postawione, zostały odrzucone. 
Nie podjęto ich na nowo. Do nich powrócić on 
nie mógł. Toczy się sprawa o biskupów* znajda 
jących się na wygnaniu, o wakujące biskupie sto 
lice, o stosunki, między duchowieństwem i wierny­
mi,. a stolicą Świętą. Na tym punkcie może na­
stąpi jakieś czasowe porozumienie. Mówię czaso­
we, gdyż w Watykanie wiedzą, iż Rosya lubi 
zawsze zostawiać za sobą furtkę, aby każdćj 
chwili mogła złamać zawartą ugodę. Dzisiaj wo­
bec nihilistycznych knowań, carski rząd czuje 
gwałtowną potrzebę zdobycia pewnego wśród ka­
tolików poddania się, ale nie zapomina wcale i 
o tem , że jutro zechce ich zeschismatyczyć. Kar­
dynał Jacobini wie o tem. Jego zasługą zawiąza­
nie z Rośyą stosunków. Będąc nuacyuszem w Wie­
dniu, robił zabiegi w celu przyniesienia ulgi 
Kościołowi katolickiemu w Rosyi. Dziś pod mą 
drem i roztropnem kierownictwem Ojca świętego 
Leona XIII, nie przestaje toczyć rokowań. Oby 
dał Bóg do zbawiennych przywieść je skutków! 
Stolica Święta nie opuszcza nigdy żadnćj sposo­
bności, chociażby najmniejszćj, aby praeowsić dla

dobra dusz, dla zaprowadzenia pokoju pomiędzy 
udami i państwami, dla przyniesienia ulgi cier- 
jiącym i prześladowanym.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
B£. w'SisLtJ-'W 10 stycznia.

Prof. Strakosch, słynny deklamator, przybył 
dzisiaj do Krakowa z trzeehmiesięcznej podróży po 
Rosyi. P. Strakosch udaje się obecnie do Wiednia. 
W lutym zaś zamierza przybyć do Krakowa z no­
wym zupełnie roportoarem, poczem uda się do Lon­
dynu,

— Na pomnik Mickiewicza nadesłano na ręce 
Prezydenta miasta Dra Weigla: Administracya D zien­
nika Poznańskiego w Poznaniu kwoty: 6 złr. 20 o., 
(10 marek 60 fen.); 14 złr. 29 c. (24 m. 40 f ); admini­
stracya Gazety Narodowej we Lwowie datki, jakie 
przy sposobności świątecznego łamania opłatków, a 
po części zamiast rozsyłania noworocznych życzeń^ 
do tejże nadesłano w kwotach: 526 złr. 26 cent,
1 talar w wartości 1 złr. 50 o., 1 rubel w bank­
nocie (1 złr. 16 c.), 1 dukat austryaoki (5 zlr. 60 
centów). Razem 534 złr. 52 c. Kwoty te złożono na 
książeczkę kasy Oszczędności Nr 54189.

—  Ślub Dziś o godz. 10 przed południem* odbył 
się w kaplicy Cudownej Matki Boskiej XX. Kar­
melitów na Piasku * ślub Dra Stanisława P a s z ­
k o w s k i e g o ,  prymaryusza szpitala św. Łazarza, 
z panną A r m ó ł o w i c z ó w n ą ,  córką pp. Wikto­
rów Armółowiczów. Związkowi małżeńskiemu bło­
gosławił X. kan. Waleryan Serwatowski, dziekan i 
proboszcz parafii św. Piotra.

—  Stanisław Lipiński, artysta-rzeźbiarz, o któ­
rego przedwczesnym zgonie w d. 5 b. m. donieśliśmy, 
pozostawia po sobie nie łatwo zapełnić się dającą 
lukę w szeregach artystów polskich. Stopniujący ta­
lent jego, gorąeość dacha i nieznużone w całem ży­
ciu dążenie do ideału, najświetniejsze rokowały mu na 
przyszłość nadzieje. W chwili jednak, kiedy nadzieje 
te zdawały się urzeczywistniać, śmierć przerwała pa­
smo dni jego pełnych zasługi i poświęcenia. Lipiń­
ski urodził się na Ukrainie, uczęszczał do szkoły 
sztuk pięknych w Warszawie, a gdy ta w 1860 r. 
zamkniętą została, udał się do Genui dla dalszego 
kształcenia się. Rok 1863 powołał go pod sztan­
dary narodowe, poczem zapoznał się z Syberyą, a 
męki, jakie tam przeszedł, rzuciły pierwszy zaród 
jego piersiowej choroby. Przybywszy do Galicyi, 
udał się przed r. 1870 do Franoyi i Włoch i dłuż­
szy czas przebywał we Plorencyi.

Z powrotem do Krakowa ożenił się w r. 1875. 
Trudność wydołania codziennym potrzebom w kraju, 
gdzie sztuka, a mianowicie rzeźba nie wzbogaca, 
skłoniła go do podjęcia się ornamentaoyi kamie­
niarskich przy pałacu bar. Pu zeta. Lipiński pozo­
stawił nieliczne, ale cenne prace, jak: „Opuszczona," 
która na wystawie wiedeńskiej w r. 1873 otrzy­
mała me lal, „Tęsknota*, „Kalina*, „Niepokalana 
Poczęta,* „Głowa Madonny,* „Dziewczynka,* Wi 
zerunki hr. Stanisława Tarnowskiego, p. Mary 
G ppertowej, synka Dra Jordana. Przy Sukienni­
cach wykonał on również kilka kapiteli nad słupa­
mi kolumnad. Ostatnią pracą zmarłego była „Gali­
cy a* zamówiona do parlamentu wiedeńskiego iiszkio 
p. t. „Wolny.* Pogrzeb zasłużonego artysty odbył 
się w poniedziałek wśród licznego orszaku kolegów 
artystów. Przed spuszczeniem trumny do grobu 
przemówił rzewnie i wzruszająoo X. Kapuóyn No­
wakowski, towarzysz wygnania zmarłego.

— - Pogrzeb. Po paromiesięcznej chorobie zmarła tu 
starsza córeczka radcy dworu dyrektora policyi 
Englischa, a dziś po południu odbył się jej pogrzeb, 
pr-y wielkim udziale publiczności.

—  W całym kraju może nie znajdzie drogi 
grożącej większem niebezpieczeństwem, niż z No­
wego Targu do Zakopanego. Droga ta wogóle do­
syć gładka, byłaby nawet do przejazdu niezła, jest 
jednak w kilku miejscach nader niebezpieczna. 
W Białym Dunajcu, wsi leżącej prawie w środku

Ztąd oręż polski złote kruszył bramy,
Tu mądrość przodków świat uwielbiał cały.

Co może dzielność nad losy srogiemi, 
Dowiódł Czarniecki w opłakanej porze: 
Zabrakło mężnym drogiej przodków ziemi, 
By ją odzyskać poszli aż za morze.

Jeszcze gotowi na wszelkie ofiary 
I pyszni z Jego (*) potężnej opieki,
Dumne * miast naszych strącimy sztandary, 
Bystre w zwycięstwach prześcigniemy rzeki.

Jeszcze z nowego świetnych walk zawodu 
Ziszczą się drogie rodaków nadzieje,
A postrach słabych, d*iki olbrzym z lodu —  
Przed blaskiem słońca stopnieje.

Odwdzięczając się za powinszowanie, sprosił 
książę obywatelstwo, jenerałów i pułkowników na 
obiad w wielkiej sali Vfaksalu ( Vauxhalu). Naza­
jutrz, w rocznicę urodzin króla rzymskiego, uga- 
szczał tychże obywateli, jenerałów, wyższych ofi 
cerów, nawet żołnierzy przez cały dzień. Dał wiel 
kie śniadanie, wielki obiad i bal. Korespondent 
Gazety krak. ówczesnej, obecny na tych ucztach, 
opowiada następne szczegóły: Na ucztę, (obiad i bal) 
zaproszeni byli także podoficerowie i żołnierze, o- 
zdobieni krzyżami, i siedzieli u wielkiego stołu 
wraz z jenerałami i wyższymi oficerami. Sto osób 
było sproszonych. Podczas obiadu artylerys dała 
300 strzałów armatnich. Książę jedep^ tylko toast 
wniósł: „Niech żyje Cesarz i potomstwo jego, a 
z tem potomstwem niech się powiększają nasze 
i Króla naszego nadzieje!" Po obiedzie damy ra­
czyły tańczyć nietylko z oficerami, ale i żołnier .a- 
mi, a ile razy książę szedł w pierwszą parę tań­
ca polskiego ze staropolską gracyą, nie mogły się 
wstrzymać od oklasków. (Były to prawdopodobnie 
damy z okolic Krzeszowic, dla których to wido­
wisko było nowem). Tegoż samego dnia cały wiel­
ki świat krakowski i warszawski, bawiący w Kra­
kowie, pląsał u ministra francuskiego we wspa­
niałym gmachu Wielopolskich, oświeconym a 
giorno na zewnątrz i wewnątrz. Całe miasto było 
iluminowane, a lud na ulicach krzyczał: „Niech 
żyje Napoleon 1“

Bal B gnona dał nowy popęd zabawom, pomi­
mo postu. W kilka dni potem, Pani N. pisze do 
siostry, co następuje:

4) Nanoleona.

Kraków 28-go marca.
„Moja kochana!— Niekiedy przychodzi mi na 

myśl, żeśmy tu wszyscy zwarjowali. Nikt o czem 
innem nie myśli, jak tylko, ażeby pląsać, hasać, 
hulać, czynić gromadne wycieczki w okolice, trzpio- 
tać ;§ie na wszystkie sposoby. Trzeba przypuścić 
chyba, że to jest przeczucie jakiejś wielkiej szczę­
śliwości, która ma nas spotkać, bo inaczej trseba- 
by uas wszystkich zamknąć u Bonifratrów. Prze­
syłam ei wiersze, skomponowane w tym przedmio­
cie. Zabawią cię one. B%dż łaskawa, udziel jo Ma­
mie i moim przyjaciółkom. —  T ak: wszystko tu 
pląsa. Pan Stanisław Potocki ciągła podryguje. 
Un Jean qui saute. Książę tańczy, śpiewa na żą­
danie" . . .

Koźmian powiada prawie toż samo: „Na jednym 
wieczorze tańcującym u p. Małachowskiej, woje­
wodziny krakowskiej, widziałem p. Stanisława 
Potockiego, prezesa Rady ministrów — już starca — 
skaczącego w kadryla6)." „Nie wszyscy jednak, 
mówi dalej Reźmianj dzielili to krakowskie ( du­
rzenie; szczególniej gorszył się oiem Baieni i je­
nerał Koiaziewiez. Pierwszy wyrzucał w p ufnych 
rozmowach matronom krakowskim zapomnienie o 
losach obecnych Polski, ale napróżno; drugi gło­
śno utyskiwał. Raz w pośród smutnej z tego po­
wodu rozmowy, Badeni odezwał się do mnie: Jest 
tu was kilku literatów i pisarzy, fetórzy wojujecie 
piórem i wiersze piszecie; rusza de ramionami na 
te szaleństwa i milczycie; gdyby tu był Molski, 
nie puściłby płazem tego zgorszenia, które chara­
kter nasz narodowy na szyderstwo obcych wysta­
wia, bo pewny jestem, że śmieją się z tych za­
baw ci sami, którzy do nich zcchęcgją. Kniazie- 
wiez z większem jeszcze oburzeniem przemówił i 
naglił, abym kilka wierszy rzucił sub ignoto. „Ale 
to się nie utai* rzekłem, i ja sekretarz konfede­
racji Napoleońskiej wystawię się na naganę i mo­
że na prześladowanie. „Zmiłuj się" — odrzekł 
„ja sam je rozrzucę i utaję." Napisałem więc w da­
chu satyrycznym kilkanaście wierszy pod tytułem: 
Na tańcujący Kraków, przyniosłem i oddałem je­
nerałowi Kniaziewiczowi, on je zapieczętował w li­
ście i kazał sobie lokajowi, jakby z poczty warszaw­
skiej oddać, gdyż ja dla odwrócenia posądzeń tok 
wiersza Molskiego przybrałem. Lokaj oddał list 
Kniaziewiczowi w przytomności kilku osób. Jene­
rał wiersze przeczytał, pozwolił rozpisać kopie, 
sam je rozdawał i tak rozbiegły się po mieście."

Są-to te same wiersze, o których pisze pani 
Nakwaska, a list jej daje nam datę, kiedy się po 
jawJy — to jest krótko przed 28iym marca, a za­
tem prawdopobnie wielka feta, wyprawiona przez

6) Koźmian H. 287.

Bignoaa 20 tegeż miesiąca, dała do nich stanow­
czą pobudkę.

Lubo wiersze te były niedawno wydrukowane 
w zbiorze różnych wierszy Kożmiana, przytacza­
my je tu w całości, bo należą z prawa do nasze­
go obrazku:

Kiedy los sprzysiężony na kraju ruinę,
Smutną przeznaczeń Polski dobija godzinę;
Gdy z ostatniego szczątka Ojczystej uehrony, 
Wyparty mężny rodak w obce zmierza strony;
Gdy niemass, ktoby nas mógł, toby chciał zasłonić, 
Było komu kraj niszczyć, niema komu bronić...
Co za szczęśliwy powód do uczt i do tańeówj 
Skaczą żony i córki niebacznych mieszkańcó «r, 
Skaczą rycerze, skaczą pierwsi urzęd#iey,
Skaczą w domach i ledwo już nia na ulicy.
Dają nam brawo obcy i ksżą grać dalej,
Zawsze tak Polak skakał, jak mu oni grali.
Od walca i kadryla zaczął się bal w kraju,
A kończy się kozakiem, jak było w zwyczaju.
I ehoć może niedługo potrwa skok ostatni,
Są tancerze do pierwszych, są do drugich zdatni. 
Sama zalotna Egle, by kto był ochoczy, 
Przecudnie.po kadryla kozaka wyskoczy;
0  dzięki ci, wyborne Polek wychowanie!
Polska ginie... Tańcujmy, póki czasu stanie, 
Tańcujmy i nie myślmy, co nastąpi potem
1 skończmy godnie scenę, płochych głów zawrotem. 
Nie masz płci piękna żadnych do smutku powodów, 
Taniec ma swoją wziętość u wszystkich narodów.
I czy Moskal, czy Niemiec te ziemie posiędzie, 
Znisjczy język i prawa, lecz — walcować będzie; 
Ja nie mogę nie westchnąć, że wśród Polek grona 
Widzę dzieci skaczące, kiedy matka kona..

„Zaledwie się te wiersze rozeszły po Krakowie 
— powiada autor tychże — wszczął się hałas, 
wrzawa, gniewy, szukano w myśli autora, gubio­
no się w domysłach, przecież z toku wiersza nikt 
nie wpadł na mnie. Ileż nie zrobiono fałszywych 
wniosków, przygan, najdziwniejszych zastosowań 
do osób, podburzono nawet księeia Józefa tym 
wierszem:

Było komu kraj niszczyć, niema komu bronić.

„Co się odnosiło nie do wojska Polskiego, lecz do 
sprzymierzonych Sasów i innych Niemców (?) 
Rozdrażnione kobiety, stosując niektóre wyrazy 
do tych, których dotknąć autor nie myślał, (n p. 
Zalotna Egle), podburzyły młodzież. Mnóstwo wier­
szopisów krakowskich wystąpiło z satyrami, z od­
powiedziami, z przygauami... leciały wiersze, wier­
szydła, jak grad; tańce wprawdzie ustały, ale za­
częła się polemika wierszowa."

Tańce ustały... ale też i pora była po temu;

nadszedł kwiecień stale ciepły i pogodny, wielkie 
wieczory i bale ustąpiły miejsca gromadnym wy­
cieczkom w piękne okolice Krakowa i podwie­
czorkom za miastem.

Miasto Kraków dało przykład festynów extra 
muros. Urządził takowy w imieniu miasta prefekt 
Stanisław W o dzięki na górze Bronisławy, korzy­
stając ze zwyczaju tradycyjnego w Krakowie od­
bywania pielgrzymki na tę górę, gdzie dziś wzno­
si się kopice Kościuszki, w drugie święto Wielka­
nocne. Zaproszone były wszystkie znakomitsści, 
przebywające wtenczas w Krakowie i mnóstwo 
osób; cała mianowicie młodzież cywilna i woj-

Mnogie inne podwieczorki za miastem nastąpiły 
po tym pierwszym — najczęściej przewodniczyła 
im pani Janowa Wielopolska, tak jak w zimie 
ożywiała bil®. Ostatni z tych podwieczorków da­
ny był aa pożegnanie księcia Józefa. Pomówimy
0 nim na wtaściwem miejscu.

Wszystkie te zabawy, które przez trzy miesiące 
ciągnęły się niaprserwanem pasmem, w zimie 
w salonach, sa nadejściem wiosny na świeżem po­
wietrzu, stanowiły jedną tylko stronę jawną kra­
kowskiego życia w tym okresie. Pani Nakwa­
ska odsłania w swoich listach wprawdzie dosyć 
dyskretnie, drugą jego stronę mniej lub wię­
cej tajemną, przypominającą, że eałe ta towarzy­
stwo, chciwe uciech i roskoszy, przyszło na świat
1 po większej nawet części wzrosło, w zepsutej, 
przejętej wonią buduarów epoce Stanisława Au­
gusta.

„Kraków, powiada nasza listopisarka, jest istnem 
mrowiskiem miłostek: jedne pary snują się w cie­
niach botanicznego ogrodu, inne wybierają sobie 
dalszo miejsca do przechadzek incognito, jakoto: 
około mogiły Wandy (której pamięć dziewicza do 
tego wszakże nieupoważniała), lub zacisze, gdzie 
spoczywa Esterka, lub inne jeszcze piękne, świeżą 
zielonością przystrojone okolice Krakowa." Boha­
terami tych przelotnych romansów byli, ma się 
rozumieć, młodzi oficerowie a było wtenczas nie­
mało pułkowników, nawet jenerałów trzydziesto­
letnich 7), zwłaszcza tacy, których polecały czułym 
sercom płci pięknej świeżo zagojone rany lub lica 
pobladłe od niewy wczasów i nędzy przebytej w od­
wrocie z Moskwy. Pani N. wymienia między ta- 
aimi brata pani Walickiej, (?) nader urodziwego 
młodzieńca, chodzącego z ręką na temblaku, „Naj­
piękniejsze kobiety, pisze ona, wyrywają go so­
bie, ale obecnie ulubioną jego jest Pani***. Gdy-

7) Takich- to zapewne wyższych oficerów ma An­
toni Ostrowski na myśli, mówiąc: „Starszyzna zwła­
szcza rozkochiwata się to na prawo, to na lewo."

by był rozsądniejszym, nie byłaby mu się rana
jego odświeżyła."

Podobnych zdobywców serc był hufiec niemały, 
ale też panie ówczesne serc swoich zbyt upornie 
nie broniły. Wyznaje to poufnie nasza listopisar­
ka, kończy bowiem list, z którego wyciągnęliśmy 
powyższe szczegóły;* następującym charakterysty­
cznym epilogiem. „Tysiąc słów czułych dla twojej 
kochanej Grabińskiej. Spytaj jej się, co ona bez 
„liebów" robi, bo ich tam u was bardzo skąpo. 
Moglibyśmy wam naszych cośkolwiek pożyczyć. 
Czasem aż nadto ich mamy, ale gdyby oni po­
wrócili, t o . . .  kto w ie, czybyśmy za nimi wnet 
nie podążyły. Twój mąż życzyłby sobie, ażebym 
wróciła trochę rozsądniejszą, ale moja kochana, to 
za dużo wymagać, bo ktoś przecież z pomiędzy 
nas wdać się musi w swoich antenatów; ty za­
nadto rozsądna, abyś kiedy zwaryow&ć mogła, lecz 
moja głowa do tego dosyć sposobna 8) .“

Tak więc wojaey nasi, odbywszy najstraszliwszą 
z wojen nowożytnych i gotując się iść na nowe 
okropne boje, które los Europy rozstrzygnąć mia­
ły, odpoczywali mile tymczasem w ojczystym Kra­
kowie . . .  aż aadfo mile, bo stary gród Piastowski i 
Jagielloński zmienił się był dla nich w nową Kapnę, 
poezęści także w nadwiślańskie Baden lub Spa, pod 
względem zabaw około zielonych stolików. Wielka 
bowiem liczba naszych oficerów, między najwy­
kwintniejszymi nawet, nie pr/.estawała na świe­
tnych sabawach i przelotnych miłostkach, ale, jak 
poświadcza Antoni Ostrowski, także świadek na­
oczny, „grała w karty po całych nocach i gdybyć 
to z umiarkowaniem — dodaje on, lecz nie, szulero- 
wałi zawzięcie," 9) to jest rzucali w grę grube 
pieniądze. W Spiskim pałacu na drugiem piętrze 
bywały gry najgrubsze, którym, w przestankach 
między salonowemi uciechami i schadzkami miło- 
snemi, oddawali się pod bokiem wodza oficerowie 
z jego sztabu. Ale wszyscy ci tanecznicy, lowelasy, 
gracze, na dane hasło, pożegnali salony, piękne 
damy, kochanki, gry i ruszyli raźno w pochód, a na 
polach bitw pokazali, ża to życie płoche, lekko­
myślne, posunięte aż do rozwiązłości w czasie po­
bytu ich w Krakowie, nie nadwątliło ich rycer­
skiego ducha-

8)  Przytyk do antenatów odnosi się zapewne do 
ciotki i wuja piszącej, która ich w tymże liście po­
dawała za wariatów.

9) Żywot Tomasza Ostrowskiego, II. 333.
J u l iu sz  F a l k o w s k i.
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mi§d*y Nowym Targiem a Zakopanem przechodź 
droga na przestrzeni około 50 kroków po samym 
bMegu Dunajca; droga wąziutka zaledwie pomieści 
dwa koła —  z jednej strony odgrodzona płotem 
od pó l więc nie można zboczyć, wreszcie domami 
__ z drugiej strony przepaść głęboka na dwa pię­
tru a na dnie tejże z hałasem pędzi rwący Duna­
jec, który poderwał dołem wysoki brzeg i wdarł 
gję pod drogę tak, że jedno koło wózka przecho­
dzi po szkarpie wiszącej nad przepaścią, a tu  ani kawał­
ka poręczy ni słupka ale zato płot z drugiej strony za- 
bezpiecza łąkę. Oczywiście, że podróżny świadomy gro­
żącego niebezpieczeństwa, odbywa tę przestrzeń pie­
szo. Niech tylko koń o jednę stępę zboczy od ko­
lei, a wszystko runie w rzekę. Zapewne dopiero 
wtenczas, gdy nieszczęśliwy wypadek sprowadzi 
władzę na to miejsce, pomyśli takowa o poręczach 
Zresztą poczekajmy tylko cdwilźy na wiosnę, a 
cała droga zsunie się do wody. Naglącą sprawą 
jest przynajmniej chwilowo zabezpieczyć drogę od 
przepaści poręczami, a na wiosnę trzeba brzeg’pod 
stęplować, bo nietylko droga, ale i domy nadbrze­
żne znikną. Podobnych choć mniejszych urwisk 
przy drodze jest kilka na tej przestrzeni, że już 
nie wspomnę o dziurawych mostach, które z zasA- 
dy widaćfporęezy nie mają, lub je  potraciły. A prze­
cież to droga pooztowa i przez k tórą rocznie tysią­
ce ludzi przejeżdża, wartoby tedy, komu należy, 
większą nad nią opiekę rozciągnąć.

—  Jenerał Chanzy, o którego śmierci w Chalons 
snr-Marne w d. 5 b. m. donieśliśmy, był jedną z naj- 
ulubicńszych i najbardziej cenionych osobistości, a 
mieszkańcy Chalonu z dumą nazywali go „N ctre g6- 
nćral.* Przerażenia, jakie wywarła wieść o śmierci 
jenerała Chanzy, było tem większe, żo śmierć była 
nagłą , nieprzewidzianą, bez najmniejszej poprzedza­
jącej choroby. W  wilię zgonu swego był do go­
dziny l l e j  wieczorem ńa recepcyi w prefekturze, i 
w sposób humorystyczny tłumaczył nieobecność swej 
małżonki, której przeszkodziła przybyć na wieczór 
lekka słabość. Jenerał zwykł był wstawać o godzi­
nie Yej zrana, aby się z zamiłowaniem pracom swym 
poświęcić; w d. 5 b. m. uderzyło jednak, że o zwy­
kłej godzinie nie dał znaku życia. O godzinie 9e; 
wszedł dopiero służący do sypialni jenerała i zna 
lazł go bez duszy. Przywołani lekarze stwierdzili, że 
śmierć musiała nastąpić między godziną 1-szą a 2-gą 
w skutku apopleksyi. Chanzy był mężem z jedne, 
sztuki wykutym, prawdziwym żołnierzem. Z skro­
mnych początków, wzbił on się własną siłą przez 
energię, pogardę śmierci i znamienitą rozwagę do 
wysokich stopni, na jakich śmierć go zaskoczyła, 
W  dwa la ta  po opuszczeniu przez młodego Chan- 
zego szkoły wojskowej w Saint-Cyr, został on w skut­
ku walecznego czynu w wyprawie afrykańskiej ofi­
cerem. Długo pełnił Chanzy w cichości zaszczytnie 
obowiązki żołnierza, lecz nazwisko jego mało było 
znanem. Dopiero Mac-Mahon, który umiał ocenić 
Chanzego, zwrócił uwagę G-ambetty na dowiedzioną 
waleczność i strategiczne jego zdolności, i wtedy 
miał on pole okazać, c»em jest. Były wódz naczelny 
armii Loary, nietylko był bożyszczem armii francu­
skiej , lecz jego zdolności jako wodza i strat»gika 
rozniosły nazwisko jego daleko po za granice Fran- 
eyi i zjednały mu szacunek. Szczególnie okazywał 
mn sędziwy wódz armii niemieckiej hr. Moltke wiel 
t i e  poważanie i cześć dla jego talentu i odwiedził 
go nawet osobiście. Prawy, do najskrupulatniejsze; 
bezinteresowności posunięty charakter Chanzege, la 
two pozwala pojąć, że nmarł ubogim.

— Skandal paryski. Lanterne z 4 b. m. pisze 
Wczoraj udał się dyrektor nasz p. Eugeniusz May1 
er do pałacu Bourbon, aby zadość uczynić poezu 
ciu przyzwoitości i trumnę Gambetty odwiedzić 
Wszedł on do sali w towarzystwie deputowanego 
Granet i kilku dziennikarzy; milcząco obszedł k a* 
tafalk i właśnie zamierzał zniknąć w tłumie, gdy p 
Dćroulede, który poza katafalkiem rozmawiał z o 
ficerami, zbliżył się do portiera i rzekł dość dono 
śnym głosem: „Kto wpuścił to indywiduum? Praw­
dziwa to hańba. Zawsze on*, jako wróg uderzał na 
Gambettę. Trzeba go wyrzucić.* P. Mayer, który 
nie chciał miejsca tego bezcześcić kłótnią, odpowie1 
dział: „Niektórzy, przyjaciele szkodzili bardzo Gam 
becie za życia i nie poprzestają czynić to i po 
śmierci." Natychmiast otoczyli p. Mayera obecni 
deputowani: G ranet, Rouvier, Constant, Antonin, 
Proust, Paul Bert, Morgue, Jean Davis. Były admi­
nistrator RSpublique Francaise przepraszał p. Maye ■ 
ra  za tę burdę, mówiąc: „P. Dćroulóde niema tu 
nic do czynienia, ja  sam tylko tu  rozkazuję; jako 
komisarz i najstarszy przyjaciel Gambetty, proszę 
pana pozostać i przyjąć moje towarzystwo podczas 
pańskiej "tu bytności.* Największa część deputowa 
nych przyłączyła się do p. Peahan, ganiąc niegrze­
czne postąpienie Dóroulóda. P. Mayer, wróciwszy 
do domu,”wysłał^przyj sei ół swych pp. Jullien i Yves 
Guyot do p. Deroulfede, aby go wyzwać na poje­
dynek.

—  W  setnym drugim roku życia umarła w tych 
dniach w Kendal, w Anglii, wdowa po żołnierzu 
Sara^Birkett, która towarzyszyła swojemu mężowi

w całej kampanii! hiszpańskiej pod Wellingtonem 
była ranioną w bitwie pod Tuluzą. Nieboszczka 

była m atką czternaściorga dzieci, które po śmierci 
utrzymywała i wychowywała z pracy rąk 

własnych, piorąc bieliznę oficerów. Aż do końca 
życia zachowała świeżość umysłu i sił fizycznych. 

— Słynny wyścigowiec angielski, ogier „Isono-
my" ze stadniny zmarłego niedawno sportsmena p. 
Gretton, znalazł amatora, który zapłacił zań 9,000 
gwinei czyli 94,500 złr. w złocie.

Starożytne zabytki. Archeolog angielski Hor- 
muzd Rassam ukończył już poszukiwania swoje 
w dolinie Eufratu i Tygru, które podjął był przed 
kilku laty z polecenia muzeum Brytyjskiego, i po­
wrócił do Londynu. Rezultatem tych poszukiwań 
est około 12,000 rozmaitych zabytków zamierz­

chłej przeszłości, jak  tablic zapisanych pismem kli- 
nowem, fragmentów rzeźb i ornam entacji itp.

— Panika W kościele. Fatalny był dzień Boże­
go Narodzenia dla ludności finlandzkiego miastecz­
ka Kumo. W  dniu tym o wczesnej godzinie porannej 
przeszło 2000 osób zgromadzonych byle na mszy pa­
sterskiej w kościele farnym , gdy nagle ktoś na 
cały głos zawołał: „pali się!" Tłum cały rzucił się 
ku wyjściom i w pierwszej zaraz chwili zaparł so­
bą drzwi, które na nieszczęście otwierały się na 
wewnątrz. Opisać niepodobna, co się teraz działo 
w kościele. Zgiełk, jęki i wołania o pomoc zagłu­
szały głos rozsądniejszych którzy, poznawszy, iź; a- 
larm był fałszywy, usiłowali uspokoić umysły. Pa-
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osób zapomocą drabin dostały się na okna. i ze­
skakiwały na cmentarz, przyczem kilka zabiło^ się 
na miejscu a wiele pokaleczyło się ciężko. Dłuższy 
czas upłynął, nim psfd naciskiem masy ciał ludz­
kich, wyważone zostały drzwi z zawias i tłum do­
stał się na zewnątrz. Naliczono przeszło dwieście 
osób uszkodzonych w ścisku i pod nogami ucieka- 
ąeych, a między niemi pięć nieżywych. Pomiędzy 

ofiarami znajdowały się przeważnie kobiety i dzieci. 
Sprawcy fałszywego alarmu nie wyśledzono.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Franciszka Fundam enta, za zamiar 
kradzieży; Jana Baehowskiego, za sprzeniewierze­
nie; W incentego Królikowskiego i Kaźm ierza Sy- 
gnarskiego, m kradzież pieniędzy; Jana Kowalskie­
go, za podejrzane posiadanie siennika; W ładysława 
Lanera, za stręczenie do nierządu; za pijaństwo 4 
osoby.

Międzynarodowa wystawa elektryczna odbędzie 
się w tym roku w W iedniu pod protektoratem  na­
stępcy tronu ; rozpocznie się 1 sierpnia i trwać bę­
dzie do końca października. Na miejsce wystawy 
obrano rotundę wystawy powszechnej z r. 1873. 
Po przygotowaniach, obecnie już rozpoczętych na 
wielką skalę , można się spodziewać, że wystawa ts  
prześcignie ogromem i świetnością poprzednie wy­
stawy elektryczne w Paryżu i Monachium; już dziś 
wiadomo, że zagranica weźmie w niej udział bar­
dzo czynny, mianowicie^ Anglia. Z wystawą połą­
czone będą liczne doświadczenia naukowo; w celu 
kierowania temi doświadczeniami, złożył komitet wy­
stawy komjsyę naukową z pierwszorzędnych w Au- 
stryi znakomitości w zakresie fizyki. "W skład tej 
komisji, która zarazem wykonywać będzie czynno­
ści „jury," wchodzą: prof. S tephan, Lang i Exner 
z W iednia, prof. Wróblewski z Krakowa, prof. Boltz­
mann z Graeu, prof. Pfaundler z Insbruku, prof. 
Mach i W altenhofen z Pragi.

W  P a r y ż u  umarł d. 7 b. m. nagle znany fran­
cuski rzeźbiarz C l e s i n g e r ,  zięć pani Sand. Do 
najpiękniejszych dzieł zmarłego artysty należy biust 
pani Sand, zdobiący „foyer* teatru „Comedie fran- 
ęaise."

Telegramy własne „Czasu.*
Paryż 10 stycznia. Jakkolwiek ojciec Gam; 

betty prosił telegraficznie Grćveg°, aby zwło 
syna przewiezione zostały do Nizzy, udaje się ku 
ń  p,S™ <rt Moariego d . w cek  os £

L w ó w  10 stycznia. W Sokala było głosują-jcznego nakłonienia ojca, aby zezwolił na pozosta 
•~y ch 185, Hulimka otrzymał 139 Juzyczyński 36 wienie z w ł o k  Gambetty w
W Żółkwi głosowało 198, Halimka otrzymał z nich P a r y i  10 bodow ych na pom-
119, Juzyczyński 76. Rezultat głosowania w Ra-J uchwaliła zbieranie składek naroaowyc p
wie dotąd niewiadomy. J mk Gambetty. „.„nosie nrzeciw a-

• S 0 ^ f d  T  1 *7 “ ? ’ ^ A le k s ln d m  Halfmkę’ nsrehiSomwmeśli o s S e n i  zbiorową protestacyę mi, przesadzili 137 głosami Al j przeciw szykanującym r o z p o r z ą d z e n i o m  prokura-
Partya Naumowicza pobita, mia g • I tors. Prokurator odrzucił protestacyę j a k o  bezza-

W le d e n  10 -go stycznia. Tutejsza rada gmm- gadną_ Kilku oskarżonych zachowywało stę pod- 
na wezwała w swoim czasie magistrat o poczy- | C3ag przsg]Ucharjia zuchwale, przyznając, że są re- 
nienie właściwych kroków prawnych przeciwroz- w0i acy0nUt3mi. Ks. Krapotkin przyznaje, że za- 
porządzeniu ministra oświaty w sprawie założenia | wgze "stariił się o rozszerzenie zasad anarchisty- 
gzkoiy czeskiej na Favoriten. Biuro prawne ma- J c fb j propagował je na zgromadzeniach w Lug- 
gistratu odpowiedziało obecnie, że r o z p o r z ą d z e n i e ^  gaint Etjenne> i dodaje, że gdyby 
to nie obraża w niesem ustaw, i że rada gmmna 18tronnictwu anarchistycznemu pozostać miała tylko 
niema legitymacyi do wnoszenia podobnych aaiża; | a1ternatvwa: „zniknąć lub wysadzić wszystko dy- 
leń, wskutek czego rewolucya jej me może M  “amitem * wolałoby ono użyć dynamitu. Odczy-
wykonaną.

Berlin
zarzutu obrażenia Bismarka.

Nr. 1 Przeglądu Lekarskiego zawiera: Z kliniki 
chirurgicznej prof. D ra Mikulicza w Krakowie. Przy­
czynki do chirurgii. I. M i k u l i o z :  Uwagi wBtępne. 

, ,  . v . w  nawet II. Z kliniki okulistycznej prof. Dra Rydla. M a-

szpitala Św. Ludwika dla dzieci w Krakowie. R o- 
e n b l a t t :  Choroby układu nerwowego, spostrze­

gane w szpitala Św. Ludwika od r. 1879 do 1882; 
Óceny i sprawozdania; "Wyciągi; Wiadomości po­
mniejszo; Sprawozdanie z posiedzenia W ydziału le 
karskiego T, P. N. d. 14 września 1882; B I u m e  n- 

t o k :  W  dwóchsetaą rocznicę próby płucnej; W ia­
domości statystyczne i ogólnolekarskie; Wiadomości 
bieżące.

Od Administracyi „Czasu. “

Dla weteranów polskich z r. 1831 nadesłała p. 
Jabłońska z Krzeszowic 6 złr.
Na teatr polski w Poznaniu nadesłała p. J. Ja 

dońska 2 złr. 20 cent.

Repertuar teatralny.
W e c z w a r t e k  l i g o :  Wujaszek Alfonsa , Do­

brzańskiego; Hannibal an(e portas, Gawalewioza; 
Nieszczęśliwi.

W  s o b o t ę  13go: Stryj Sam, komedya W. Sar­
dom

W  n i e d z i e l ę  14go: Złodziejka.

PI
  Wystawa nianstająa* T o w a rz y s tw a  Prayjaaiół Sztsrt
ieknynh w S u k i e n n i  e a c h  otwarta codziennie od godz. 

Hel do lei, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 
w dnie powszednie 30 centdw.

— G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  J a ­
g i e l l o ń s k i e g o  fCóllepium majus) zwidsaó można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni 
warsyteokich.

— Muzeum Teohniezno-przemysłowe w gmachu Franci 
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do Bej. — Wstęp 
90 cent. od osoby W niedziele od 10ei do 9ni bezpłatnie.

W e czwartek l ig o  stycznia: ŚŚ. Higiniusza i 
Leonoyusza. __ ____

Wśmdomodtsi m, lśi«raeM&
I naukawts.

W  poniedziałek 15 stycznia odbędzie się w sali 
redutowej XII koncert Towarzystwa Muzycznego ze 
współudziałem panny Gabryeli Leszczyc Radclińskiej, 
pod kierunkiem artystycznym Stanisława Niedziel­
skiego. Program  jest następujący: Beethoven: Uwer­
tura „E gm ont" wykona orkiestra krakowska p-d  
dyrekcyą p. Adama Wrońskiego ; Gade : Koncert na 
skrzypce z tow. orkiestry; Mendelssohn: Pierwsza 
noc św. W alpurgi, ballada Goethego na sola, chóry 
i orkiestrę.

Wszechświat donosi: , Gabinet zoologiczny otrzy­
mał w tych dniach w darze od hr. Konstantego 
Braniokiego zwierza bezzębnego, zwanego „Orycte- 
ropus capensis." Okaz ten jest bardzo piękny, nie 
mn nie brak, wzorowo wypchany, może być przeto 
zaliczony do celniejszych ozdób naszej kolekcyi. 
Ważny to nabytek, gabinet bowiem posiadał mn‘ej 
lub więeej licznych przedstawicieli wszystkich ro 
dzajów tego rzędu, brakowało tylko dwóch, t. j 
zwierza wyżej wymienionego i amerykańskiego „Chla- 
mydophorus truncatus. Ten ostatni jest rzadkością, 
i nie prędko go zapewne dostaniemy."

Przyszła dyrekeya teatru  lwowskiego p. Jana  Do­
brzańskiego otwiera już z d. 16 stycznia szkołę śpie­
wu operowego we Lwowie.

Oospodarstwi handel i przemysł
„Oórnik" czasopismo poświęcone sprawom 

górnictwa i przemysłu naftowego, wydawane na- 
dadem Krajowego Towarzystwa dla opieki i roz­

woju przemysłu naftowego w Galicyi, zaczęło 
z dniem 1-go stycznia drugi rok swego istnienia.

Towarzystwo naftowe czując, iż tvlko za porno 
cą specyalnego, górnictwu i przemysłowi nafto­
wemu poświęconego pisma, zdoła uchwycić wą­
tek łączący wszystkich przedsiębiorców, oraz zasilać 
przemysł naftowy nowemi odkryciami, ule os lenia­
mi i uwagami z dziedziny górnictwa i technologii 
naftowej, nie szczędziło kosztów i usiłowań, aże­
by pismo to w życie wprowadzić i poruczyło re- 
dakcyę p. Drowi Stanisławowi Olszewskiemu.

Przebyty rok próby okazał, że Górnik ma ra 
cyą bytu i jest pożyteczny, a uznanie w kołach 
decydujących i fachowych, oraz udzielenie przez 
Wysoki Wydział krajowy subwencyi na cele tego 
wydawnictwa świadczą o uznaniu tego pisma za 
fachowy organ krajowy.

Z drugim rokiem istnienia, Górnik, uzyskawszy 
do współredakcyi, znanego chemika, p. Juliusza 
S c h o e n b o r n a ,  a do współpracownictwa także 
i zagraniczne siły, specyalnie przemysłem nafto 
wym się zajmujące, zwiększa swą objętość i sta 
rać się będzie nietylko dla zawodowych prakty­
ków być interesującym, lecz także i przystępnym 
dla wszystkich, dla których rozwój przemysłu kra 
jowego nie jest obojętnym.

Polecając to pismo, wychodzące 6 razy na kwar­
tał, naszym czytelnikom, donosimy, że prenume­
rata roczna wynosi 4 złr. 80 c., kwartalna 1 złr, 
20 c., którą można nadesłać d o R e d a k c y i  Gór­
nika w Gorlicach.

W r o c ła w .  — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20*20 marek (11 złr. 84 cent.); — Zyto za 
100 kilo. po 13-40 marek (7 złr. 84 cnt.); owies 
za 100 kilo. po 13-50 marek (1 złr. 90 cent ) 
rzepak za 100 kilo. 29-10 mar. (17 złr. 06 cent.)

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 ent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 femgow, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

   , . i;„t7  w-fkazują stosunki Krapotkina do anar-
Berlln 10 stycznia. Mommseaa uwolniono od|e S ó w  iugduńskich.

. k , P e te r s b u r g -  10 stycznia. Herold donosi, że 
Berlin  10 stycznia. Na zgromadzeniu robo-1 cdu przepr0Wadzenia ogólnego umieszczenia 

tników odbył* się onegdaj wielka socyahstyczno-1 cajej armii w koszarach, ma być złożoną s a a 
( emokr&tyezna demons'racya. Stojkera wyśmiano |k 0misya, która zajmie się także adannistracyą 
i. wygwizdano. Socyalnę-demokraci powołali na I kapitału na ten cel przeznaczonego, 
mówcę przeciw niemu Kaysera, obrońcę spraw ży- Konstantynopol 10 stveznia. Vdkit utrzy- 
dowsfeich. Skoro Kayser oświadczył, że me moze i  ̂ ^  nadagda aby Turcya stanęła w o-
wszystkiego wypowiedzieć tak swobodnie JaM bronie swycb praw w Egipcie, i wyraża nadzieję, 
Stósker, ponieważ istniejące stosunki krępują 8 ° n e Francya będzie wspierała Turoyę. Hakikat wie­
rna, każdym kroku, ogłosił obecny komisarz poll-1 w zapewnienia Anglii. Jeśliby Anglia, pisze
cyi zgromadzenie za rozwiązane. W skutek tego 1 ^  aziennik, przyrzeczeń swych nie d trzymała, 
powstało wielkie zamięsianie, a nrzędmcy policyi 14adne moearstwo nie sankeyonowałoby takiego 
zaledwie mogli rozproszyć zgromadzające coraz |bezprawia Djezidei Havadis pisze, że Porta zde-
liczmój tłumy. Lydowaną je?t rewindykować swe prawa w Egip-

I iO n d y n  10 stycznia. Wszystkie dzienniki an- ^  TuaiV  BułgAryi j Bośui.
gielskie uznały porzucenie zamiaru Gkdstona u-l ixouwtantvnopol 10 stycznia. Podług wia-

smia się do Midlotian za szczęście, chociaż ut>o-| „ Drzybra}0 przesilenie ministerstwa
ewają nad jego przyczyną, mniemają bowiem, te I Brf . od’powrotu Wulkowicza z Konstanty-

nadmierne drażnienie kraju jak w r. 1879 było- |ag Jżay charakter. Ministrowie rosyjscy Kaul- 
oy zbytecznem i szkodhwem. Ł.. . bars i Sobolew oświadczyli księciu ponownie że

Petersburg 10-go stycznia. Gains zbijając! nszcza Bułgaryę, jeśli Wulkowicz pozostanie
zaczepki Nordd. Allg. Ztg i Kalkowa pisze: Je- w g a b j n e e i e . Ministrowie zaś bułgarscy, a zwła- 
żeli życzyliśmy sobie wojny z Niemcami, to pra-jg^  Wulkowicz, chcą podać się do dymisyi z po- 
gnęliśmy jej jedynie z gorącej miłości dla Rosji-1 wodn aatiparlamentarnego stanowiska Kaulbarsa i 
Nie ulega wątpliwości, że Niemcy są przyg’t0W!1-[Sobolewa. Książę skłania się do zatrzymania mi­
ne do wojny, i żc niemiecko-austryackie P™!*' j ni8trów bułgarskich, utrzymują jednak, że ulegnie 
mierze ma na celu zaskoczenie Rosyi. Z tego też preggyj ze gtrony Rosyi. Książę powierzył przewo- 
powodu musimy mieć się na bacznóici. Po za gra-1 liczącem u Izby złożenie nowego gabinetu. Zdaje 
nicę jednak obudzenia tej baczności nie myślimy I iQ jadnak ł że misya ta nie uda się , ponieważ 
wychodzić i popierać będziemy zawsze politykę I g(jbo[ew wbrew opinii publicznej obstaje przy tem, 
pokojową. I aby ministrem robót publicznych był Rosyanin.

I W a s z y n g t o n  10 stycznia. Senat przyjął

Telegramy biura koresp. |“Ł5SSLSI
ceprezydent zmarli, podali się do dymisyi, lub
Ł IJ drt aoriiwnwanifl SWAffO 1. m  T Ł. . - .stali sie niezdolnymi do sprawowania swego urzę-

Wieden 10 stycznia. W Izbie niższej sejmu k  Podlug teg0 b,]u mają być następcami w ta- 
węgierskiego przedłożył rząd projekt do u s t a w y ezłonkowje gabinetu podług rangi, a 
względem Wystawy krajowej, mającej się ^być L rzedewszystkiem sekretarz stanu w ministerstwie 
w r. 1885. Sabwencya rządowa w kwocie4001000 f  za anicznycb. Gdyby kongres nie był 
złr. ma być rozłożoną na budżety trzech lat. zgromadzonym, lub gdyby nie mógł zebrać się
Istoczy zainterpelował rząd o przyczynę śmierci hr. I J> d . , raa g0 zwołać nowy prezydent
Wimpffena. . w prseciągn 20 dal.

Budapeszt 10 stocznia. (Z Izby niższej sej-j 
mu węgierskiego.) Na interpelacyę dep. Mocsaryl » lf. atvp»nia 2 rrodzit,
oświadcza minister komunikacyj, że poczynionol fL u e sa  W i «d e fi
już przed powodzią wszystko, co tylko zrobić się 30 minut po poł. R e n t a  papierowa 768°. Kon 
dało dla ocalenia życia i mienia ludzi w Raab. srebrna 77 65. - -  Bante złota 9570. Ren
Niebezpieczeństwo jest zresztą coraz groźniejsze, te złota węgierska 118 25. — Losy * ™   _
T i sza  oświadcza, że celem dostarczenia żywno- 130 25 — Akcys Bankn Nąrodo. eg
ści i mieszkań dla ludzi, którzy z okolic tamtyeh Akeye kredytowa ‘ Lomh*r-
wyprowadzili się, przeznaczył już potrzebną sumę lkaty * . Napoiao. y _ . „7 .7 K   Akcve
Osoby prywatne składają się również na ten cel. Idy 136-50. — Losy 1864 kołd
Podług raportów urzędowych 10,000 osób pozosta-1 kolei Karola Ludwika _  ̂ ^  *kJye kolei
je bez dachu, 4000 domów zalała a częścią zni-lLwowsko-Czerniowieekiei 167 2 . 113-75
szczyła powódź. węg.-półn.-wschodn. 158;75. -  Angl^Bank 113 75

S e r a j c w o  10 stycznia. Dziś rano wybuchł I Obligacye indemn. galieyjs. “7 40. 
w gmachu sadu wyższego pożar. Całe wyższe I węgierskie 114-— — Akeye kolei Kos y ~ £
piętro, sala posiedzeń, sprzęty, biblioteka i akta 14325. -  Akeye kolei półn.-zach. austr. 194 50 
procesowe zgorzały. Registratura nie została uszko- J 6 #  Listy zast. hipoteczne 101 .
dzoną. Przyczyną pożaru było prawdopodobnie I Ruble 116-75.— 6^  Listy zastaw, galic. Zakładu 
przepalenie pieców. kredyt. Ziem. 101-75 -  Renta węgierska 85-40,

Berlin 10 stycznia. Na wczorajszej konferen- 4°/o Nowa renta papierowa z .
cyi u Bismarka uchwalono sposób rozdzielenia! Usposobienie giełdy 
udzielonych przez Cesarza 600,000 marek na do­
tkniętych powodzią; konfereneya trwała do pół-1 B e r l in  10-go stycznia. 1882 roku.— Banku 
nocy. Wzięli w niej udział reprezentanci alzaccy | a^atryac. 170-45. — Krótki Wiedeń 170-30 
i prawie wszyscy reprezentanci państw nadreń-1 ̂ jgtka Warszawa 198-70. Banknoty ros. 199 35. 
skich. . Igę/ Listy zast. Polskie 62-—. — 4% Listy likw.

P a r y ż  10 stycznia. W senacie poświęcił prze-1 p0jgkie 53-90. — Akeye kolei Karola Ludwika 
wodniesąey kilka słów gorących pamięci Gambetty 112612 Akeye austr. kredytowe 495*—.
5 jenerała Chanzy. Przewodniczący Izby, oajstar-j
szy wiekiem, wygłosił także gorącą mowę na uczcze­
nie Gambetty a oświadczając między innemi, żel 
zgon jego jest nieszczęściem^dla Rzeczypospolitej, I 
wezwał członków Izby do jedności. Brisson obra-l 
ny został znowu 280 głosami na 319 prezesem | 
Izby.

8EDAKT0B ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A niam i M labukovcaki.

Stars pieniędzf i papierów
10 stycznia

Ststela §mmtraw® rosyjskie ss 100 m.
Sabal urebray obrączkowy , . 
la rk l niemieckie za 100 marek . .
Dukat ważny . . . . . . . . .
80-frankówks . . . . . . . . .
iaperyał ważny . . . . . . . .
Srebro aratryaokie za 100 ib . . , •
Kupony srebrne płatne za 100 sffl.. ■

Listy zastawne i obUgi 
pośyeaka krajowa galicyjska. ,

Ofeilgaeye infiemnizacyjne galioyiski®
*5t i.t ty zast Tow. kredyt, eiemsk. .
&  ■ » « Ł „ H em.Sfś ii iy zast Tow. kredyt, ziemsk. .
8>S 1 sty „ bankn hipot. . ,

llaty dłużne galic. zakł. włość. . 5 |  g 
bjś li . y zast gal. zaU. kred. wło. za 100 złr. 

listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10^ 
listy zast „ „ zwrotne za 40 lat

57, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 36 lat, srebrem za 100 zlr. w. a. .

8 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 
za 33 lat, banknot, za 100 złr. _w. a. . 

listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 18 lat, banknot za 100 złr. w. a. . 

listy zast g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .

H  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [„ 100 rubli] 
listy likwidacyjne Królestwa Pol. [„ 100 rubli]

Akeye kolejowe i bankowe.
Akeye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210

• ,  l  wsko-Czaralowieckiej „ 200
• banku hipot we Lwowie „ 200
• banka gal. dla h. i prz. w Krak. . 200

'{Lasy krajowe.
Losy sńaats Krakowa . . ^ . . . . . - . 
Losy miasta Siauź*- wowe . . ■ •

- p f iS T ' ż $ c f j i r

116 25 
1 58 

58 25 
5 60 
9 45 
9 72 

100 — 
99 50

117 25 
1 66 

59 -  
5 70 
9 65 
9 82 

ICO -

100 —
97 25 
89 75 
86 50
98 25 

100 75 
102 —
92 50 

100 25 
97 -

101 50
98 50 
91 -  
88 —
99 28 

101 50 
104 —
93 50 

101 50 
98 25

88 — 100 -

101 25 102 75i„,

100 50 102 50

103 — 
98 75d| 
86 50 3

105 -  
99 7541 
87 75 E

295 -
186 — 
297 —

297 _
168 — 

i 303 -

18 85 ’
i 25 50

19 85 
86 50 |

frf,-

n

WEiSdlmń. 9 stycznia
ObUgi długu pathsiwa.
Menta papierowa . . . . .

9 srebrna . . . . . .
a Złote . . . . . . .

Losy z roks 1154 p® 15© *
,  I860 .  §00 s
.  1860 B 100 .
8 1864 ,  m  *

s B 1864 B 50 ,  
Losy Oemo.Rentes . . . .
OlUgi fadm nm w itfm ,

- • • ' - . . W ,
Bukowińskie . . „ »
Galicyjskie . . . . . .  „ 8
Morawskie . . . . .  B »
Slższo-ausiryaekie . . „ *
Wyższo-sustryaokie , , a „
Ssląskie . . . . . . .  « *
Styryjskie . . . . . » »
Siedmiogrodzkie . . .  i ), »
Węgierskie . . . . .  „ a
Węgier, z klauz. 1867 , „ »
5yi Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6* Renta węgierska złota . • • • 
4 Yrf* n „ (za Ostbahn).

Akeye bankowe.
Anglo-anstryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 - 

,, „ austryackie , 80 „
Oreait-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ „ wegierskie . 200 B
Depositen-Bank................... 200 „
Escompt Gesell. niż. austr, . 500 * 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Ausiro-weg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Uni* nbank .  ...................100 „
Ycrkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akeye kolei.
Alb: ach ta ..................... 200 złr, bez*
AMSId-FinmB. . . .  900 B 5*

76 90
77 7* 
SF) 85

119 25 
ISO 30 
138 50 
167 75 
167 75

96 50
97 30

103
105
104 60 
110 -  

103
98 25
97 75 
95 4rt 

135 50 
118 20 
94

113 S0
9 1 9

m  10
274 -

848 -

834 -  
111 7 
148 -  
105 7

166 60

77 05 
77 85

119 75 
130 60 
39 -  

168 25 
168 25

107 
97 
97 80 

104 50
106 50

105 
99 -  
98 50 
S6 

135 75 
118 40 
94 25

114

214
284 40 
274 50

8)5

836 
111 90 
143 
106 10

167

Bossa -Bssapfesh*-668- 685 ab.

210
m
aoo
m
seo
200
200
200
200
800
200
200

Hns-Badwels • |
Satefe-crg-Tyroi . » ■■ jwtFerdynanda Nordbahn,
Franelszka Józefa . .
Bal, Karola Ludwika . 
Soszyeke-Oderberg. - 
Lwowsko-CzernJasay 
Mordwest austr. ^ ^  g -

Rudolfa . '  • • • ■ 
Siedmiogrodzką I • *
itaats-Emenb.-Gese**- .
Sfldbahn (Lombardy, .
Tbeisbahn (Gistóska) .

’ Westb. Stnhlw. .
Listy zastawne,

.... gakł. Kr. dla Gal. i Buk, SS śat 
m  Boden Credit allg. złotem płatne 

- „ papier. 33 lat
«•/ Tow kred. krakowskiego 18 lat 
7 H Listy dłużne Włość. „ 20 lat
Ą  Towarzystwa kredyt, 36 lat
sJj >1 „ „ złote 36 lat
4V Gal Tow. Kred. ziemsk...................
58/! Gal. Tow. Kred. ziemsk. . , .
k if  -  „ „ nowe .37 lat

’ Bank. Hipot. lwow.. . , . 
Ill- ” 9 Włość. ,  . . . .
5*/ Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
ki/ a zjasko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
*>*/*•/ Weg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 

„ Boden Kredit-Institut .
Priorytety kolei.

Albrechta.........................   300 złr. 57,
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

,  Em. 1874 . 200 „ „
Donan-Dampfsoh. 100 i 200 „ 67,
Elżbiety . . . . . .  100 „ 47»i/i

Bte. 186S . , 300 „ ,  ,

płaci
576 - 57? -
£09 50 J10 -

189 — 189 50
179 t0 180 —
8727 2733

183 75 194 -
296 -- 296 50
M3 — 143 8f
167 25 167 75
195 50 196 —
209 - 209 50
163 76 164 25
158 5-0 159 -
331 25 831 75
136 50 137 -
246 75 247 25
158 75 1»9 -

158 50 169 _
163 - 163 60

118 75 119 25
104 25 1C4 75
101 50 102 50
105 50 106 50
101 50 102 -

—  — —

89 75 90 2b
93 25 98 V-
98 25 98 75

101 25 101 51
103 — 1(4
101 4( 101 60
100 50 101 80

------ _ —  —

100 5 102 -

94 - 94 50
94 80 97 20
93 40 93 70
—  ----- —  —

98 60 98 90
98 50 — ----

ItóMetf Łinz-Budwels . S0S 
Bm. 1870. . .  200 

.  1 9 7 2 . . .  200 
„ Sałzb.-Ty-f. 1873 200 

Iperiss, Tani, w§g. ezężć 300 
F0rdyn.-Nordb. sa. koi?, , .

„ s wal. aaste. , . .
„ Hor.-Szląz. linia 1871/72 
,  poż. 14 milion. 1882 .
.  poż. 1876 r. , .100  złr.

Franc. JÓżefa Em. 1867. 200 „
.  „  Em. 1873. SCO „

GaL-Karol.-Lud. I Em .. 300

A ,  5fć

4V.5#

"Syi

H „  1871 SCO ,  *
DI „1872 300 9 ,

Kosayeko-Oderb , . . . 200 a „
Lwow.-Czer. I Em. 1865 800

H „ 1867 300 9 4$
HI .  1868 300 ,  „

I IV ” 1872 300 ,  .
Nordwestb. austr. . • • 200 , a

Lit. B. . 200 ,  ,
* Em.1874 200 „ ,

Sudolfa . . . . .  300 „
Em. 1869 
Em. 1872

300
300

Salzkam. gut. zł. 300 
:iej I .Siedmiogrodzkiej 

Staatseisenbahn 
Siiddahn (Lombardy)

Theissb.-Gesell.. . 
Węg. gal. Łupków.

I Nordost

200 .  „ 
500 fr. 3$ 
500 fr. 3^ 
200 złr. 5^

. 200 
U Em, 200 

. . , . SO0 
złotem . . 20t» 

Westbahn . . . .  200 
Em. 1874 200
Losy.

5ęt Donau Reguł. 
Premiowe Wiedeńskie 

B Węgierskie
3?» „ Tureckie .
Kredytowe . . . •

zb. 100 
„ 100 
*  100 

fr. 400 
*b, 100

hh £5, a ’a Itaąji.
M l 50 102 —
100 25 100 V
ICO 40 101 70
101 10 101 3i

<—
105 40 105 80
102 - —  ~

106 - 106 50
105 75 106 25
104 ib ----------

101 25 101 50
101 - _  —

99 60 100 -

96 •- 96 25
93 10 93 50
99 50 100 -
95 - 95 50
93 75 94 -

102 - 102 50
101 - 101 30

100 30 100 60
100 10 100 40
100 20 100 4u
118 25 —  —

91 30 91 80
176 50 —  —

134 75 135 -
118 — 118 50
99 -- 99 50
92 60 92 80
90 80 91 1
90 8 91 20

112 25 113 -
96 50 96 7.5
95 - —  —

114 - 115 —
122 40 122 80
114 - 114 50
25 25 25 75

171 78 172 25

SB.
Donau-Dampfsoh. , . 

fiasbrueka. . . . . .  
Sleglewlchz . . . .  
Ijfakewskie . . .
Ofser (miasta Bu .
Paliy . . .  • ■ •
R u d o lfa ............................
Salma.................... ..  ■ •
Salzburgskie.
Bt. Genois  ..................
Stanisławowskie . . . .
47a7i Tryesteńskie . ■
47. * - •
Wsldsteina 
WindischgrStza. . • • • «

Waluty.
Dukaty ważne • - • 1 -
20 frankówki
Imperydy rosyjskie . . . .  . 
Funty szterl. angielskie . . .
Liry tureckie z ł e t e ....................
Marki niemieckie za 100 snarek 
Rubel papierowy za 100 . . .

a
105 
2)
mso
40
m
m ,
&
m
m
80

106 
60 
21

l iw ń w  9 stycznia.
Akeye Banku hip. gal. 200 zb..
5'/, Listy zast. Tow. kred. ziem.
ty* •fi /> .
6% „
67. ,  , , a » , wło*0, gJali0-57, Obligi indemn. gal. 57, podat. 
67, „ pożyczki krajowej . .

37-letnie,
Banku hip. gal. 

vłoi

W a n i a w a  9 stycznia.
67, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
5*/, Listy likwidacyjne . . . . .

kupon

37 75
108 25

19 50

36 50 
19 -  
53 50 
23 50 
47 -  
26 — 

127 —

27 -

5 64 
9 48 
9 74 

11 91 
10 74 
58 60 

116 75

98 40 
89 50 
98 40 

100 80 
100 50 
97 20 

100 75

rub.|kop.

38 50 
108 75

20 50

39 25 
37 — 
19 50 
54 — 
54 — 
47 50 
27 —

127 50

27 50 
36 50

5 66 
9 49 
9 76 

11 94 
10 76 
58 65 

117 —

99 40 
91 — 
99 40 

101 80 
102 — 
98 40 

102 -

rub.|kop

99 50

87 40 
042



4 CZAS z Czwartku 11 Stycznia 1883.
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EM ILU  z  hr. O SSO LIŃ SK IC H

hr. Krasińskiej 
Józefa hr. Krasińskiego

odbędzie się 
w sobotę d. 13 stycznia b r.

o godz. lOej zrana 
w kościele 00, Franciszkanów 

l a b o ż e ń s t w o  ża łob n e ,
na które się zaprasza Krewnych, Znajomych 

i poboźnę Publiczność.

Ś w i ę f y c l i
Największy nasz skład obrazków 

świętych od najozdobniejszych do 
najtańszych, na pojedyncze sztuki 
i ńa setki, sprzedajemy po cenach 
najtańszych, a przy większych par- 
tyach odstępujemy stosowny rabat, 
także O B R A Z Y  ł ł l l t l  ****'- 
d o  O Ł T A R Z Y  I C H O R Ą ­
G W I  oraz wszelkie artykuły re­
ligijne polecamy Wielebn. Ducho­
wieństwu i Szanow. Publiczności. 
Na prowincyę odsyłamy odwrotnie.

Kutrzeba i Murczyński
[2884]j w  K r a k o w i e .  [19-20]

r i l n n u u v r h  tr x e w ife ó w , p a p u c i  r i l U U n j u l i  i  p a n t o f l i  w różnym
gatunku, nabyć można e/ęśeiowo lab w wię­
kszej ilości u W . J a n i k a  z Rożnowa, 
który dawniej na jarmarki tu przyjeżdżał, 
w kramie dominikańskim, przy ul. S t o ­
l a r s k i e j ,  pod Nr. 15, po cenach kosztu 

- - ■ - ■ (197-1-3)
P o d z i ę k o w a n i e .
Po przedwczesnej stracie syna naszego | z powodu wypróżnienia lokalu

i  p. Henryka Lorenza w głębokim smutku 
pogrążeni, znaleźliśmy tyle dowodów współ 
czucia i życzliwo] pamięci, źe trudno nam 
zgrzybiałym i boleścią złamanym zdobyć 
się na odpowiednią podziękę dla każdego 
z osobna, kto nam w tej ciężkiej chwili 
serce swoje otworzył. — Pragnąc dać cho

J .  T E X G L E B
OGRODNIK HANDLOWY, 

w  K ra k o w ie  p r z y  u l. K a r m e lic k ie j  
p o d  l i .  ł>2,

S s ł ^ ^  Szan Publiczności bukiety
wszystkim, którzy do uświetnienia pogrze-|l>*8l©W © i IvO ty 11O I1O W 0, l i« l-
bu łaskawie przyczynić się raczyli, składamy I m e l i e ,  <1P k o r O  W f l I l i P  K i t lo
najszczersze podziękowanie Przewielebnemu Rn. Zamówienia na prowincyę
XDG nomkowi uskutecznia za zaliczką punktualnie:i . V-onym Katechetom X. Wojciechowi Dut-1 „ ** *

-     • -- • • •• 1 Ceny bardzo umiarkowane. (196 1-8)kowsk emu i Wojciechowi Maciejowskiemu, 
dalej wssystkim PP. Urzędnikom, Pani m, 
Pannom, Komendantowi posterunku żsn- 
darmeryi, Wmu Karolowi Jabłońskiemu i 
całemu obywatelstwu, które pomimo nie­
sprzyjającej chwili i zimnego mrozu, zwło­
ki syna naszego śp. Henryka, w dniu 7 b. 
m. na miejsce wiecznego spoczynku tak 
licznie odprowadzili. (198)

Nowy targ, 8 stycznia 1883 r.
Michał i Aniela Lorenzowie.

M O S T K i n t S .
W celu obsadzenia posady l e k a r z a  miejskie­

go w L e ż a j s k u ,  z roczny płao% 150 złr. i po- 
mios*kanieia w budynku miejskim, rozpisuje się 
konkurs do dnia 22 stycznia 1883 r. — a ponie­
waż rzeczone pomieszkanie dopiero z 1 listopa­
dom b r. opróżnione zostanie, przeto płaca w 
pierwszym roku bez pomieszkania wynosić będzie 
200 złr. Ubiegający się o tę posadę, zechcą swe

HAST
® gp tlo  t r w a l e

Fryderyka Wiesego
nabyć można w Krakowie jedynie

Iw A G E N C Y I  d l a  R O L N IK Ó W
S .  M t f e i i e M e g ®  

w Rynku gł. pod Nr. 28,
111 2 )

Institut Prołecteur des femmes 
de Ie Societe

król. wol. miasta Leżajska. (188)

1    ..

Si
śm
| S |
i #

i
# 1

de Mme la Vicomtesse de Peloux a P a r is , qui 
s’occupe aussi de placer les Institutrices franęaises 
et les Dames de Compagnie les plus honorables 
et le mieux instruites, autorise Madame A l e x a n ­
d r i n e  C te t t l i c h ,  femme du Directeur des Eco- 
les a C r a c o v i e  (Grande Place No 46), d’inter- 
ceder en son nom dans les affaires d’ćducation 
et de donner aux personnes interessećs des in­
formations plus precises (105-3 3)

Wyczytawszy w inseratach 
gazet krakowskich ogłoszenie 
Pana E m ila  R o b e r t  z Pa-

I I  Pracow nia zegarm istrzow ska
:; : n i  I r i n U t lU . tS ®  1 1 1 i r  t t t  n  ■ n  1 * 0 / 1

OKI r.jmiam, że już trzeci rok ¥  L .  W .  ( jO S lK O W S k l &  1)0. 
.■iaoj; trujemy nasz Magazyn A  j w Genewie (Szwajcarya) 
riłóil pod firmą: (199-1-3) ^  |nagrodzona medalami na Wystawach Po

wszechnych, ma honor oznajmić Szan. Pu­
bliczności, że każdy zegarek, wychodzący 
z naszej fabryki, jest opatrzony świadec­
twem zaręczenia z własnoręcznym podpi 
sem i pieczęcią zakłada. Na żądanie cen 
nik wysyłamy franco. (107-3-12)

im e AMM
w Krakowie,

w artykuły mód, również w 
wyżej wymienione k w i a t y  
• domu Fmita Robert.

Jabłka burszlówki
9 4 « r # I  C  i I l i

w Tryeście
I (Maselianzker) 2 z łr., OGÓRKI stołowe 2 złr., 
MIXED PIKLES 3 z łr., rozsyła opłatnie Ł u -  

j e i w i k  R e e l  w J o s l o w i c a c h  na M o r a w i e .  
(131 3-20)

handel rozsyłko wy.
. . . złr

Księgarnia D. E. Friedleina w Krakowie
przyjmuje j renuiteratę na wszystkie

czasopisma polskie i zagraniczne
naukowe, literackie i zawodowe

wyjąwszy poLtycine. (3046-6-6)
Mianowicie poleca się prenumerującym czasopisma:

B l u s z c z ,  K ł o s y ,  T y g o d n i k  i l l u s t r o w a n y ,  T y g o d n i k  
p o w s z e c h n y ,  T y g o d n i k  r o m a n s ó w ,  W ę d r o w i e c .

Mocca najlepsza . ,.
Ceylon perłowa . . .

„ bardzo dobra . .
„ dobra . . . .

Portorićco . . . . . .
Jaw a . . . . . . . .
Cuba wielkoziarnista . . '
Domingo . . . . . . .
Rio n a j le p s z a .....................
S io  s iln a . , .....................

Ryż włoski najlepiej glasow. 000 
„ karoliński . . . . . . .

Pomarańazc n. mesyń. ok. 35—40 
Cytryny najlepsze . . . . . .
W inogrona atol. m alaga. . . .
Rodzynki Elemfe . . . . . .
Migdały s ł o d k i e ..........................
Daktyle aleksandryjskie: . . .  
za 5 kilo sporco wraz z opakowaniem pocztą o- 
płatuie i oclone za zaliczką. Rozsyłam także o- 
liwę, naftę, korzenie i inne towary w mniejszej 
i większej ilości firmom handlowym z dobremi 
poleceniami bez zaliczki i po najtańszych cenach. 

(178)

Hbgzar dw orsk i 
dóbr Huszcza

m a  do sprzedania w g m in ie  k a ta ­
s tra ln e j B ra n ic e , pod k o rzy s tn em i w a ru n ­
k am i, ra z e m  lub częściow o, 50 morg, 
bardzo dobrego gruntu z 9  do­
mami i 9  stodołami.

W iad o m o ść  m  m i e j s c u  w e  d w o r z e  
w R u s z c z y . (141-2-10)

Ad. Ktlhl w Hamburgu
rozsyła bardzo dobre, złotożółte, tłusl 

codziennie świeże (3081

kieSskie szproty
skrzynka około 280 szt. z łr . 1*20 za zaliczkę. 

2 skrzynki — I pocztowej paczce.

Sklep z dużym . ‘
9 ct 5 0 1
9 j  goj przy wejściu w ul. Fioryańską, jest 

—|do wynajęcia od 1 kwietnia 1883 r., 
oraz t r * y  p o k o j e  z nyżą, kuchnią

Bliższa wiadomość u gospodarza 
I pod Nr. 4. (124-5-6)

50 
5 0 1
651i przedpokojem, na trzeciem piętrze.
i O
50 
10 
45 
75 
70 
80 
80 
75 
80 
50 
80

H
i— i

P d

<
Pn

FAYARD̂ BLAYN
przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom 
ranom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w F a r y ż u ,  na ulicy 
Neuve St. Merri, 40 i we wszystkich 
aptekach. (25 22-)

Słownik geograficzny
Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich

pod Redakcyą:
Filipa Sulimierskiego, Bronisława Chlebowskiego 

i Władysława Walewskiego.
W y ł ą c z n y m  n a k ł a d e m  W ł a d y s ł a w a  W A L E W S K I E G O
wychodzi w Warszawie od r. 1880, co miesiąc zeszytami po 5 ar. druku; 
12 zeszytów składa I tom.

Cena zeszytu: w rublach 50 kop.; w w. a. 65 cnt.; w murkach 1 m. 5 f .  
Cena tomu: w lublach 6 rs.; w w. t .  złr. 7-50.; w markach 12 m. 60f .  
Cena z przesyłką pod opaską w kraju lub zagranicą: w rublach 60 kop ;

w w. a. 75 ct. w markach 1 mrk. 25 f.
,Cena tomu z przesyłką : w rublach 7 rs. 20 kop.; w w. a. 9 złr.;

w K arkach 15 marek.
Oprawa tomu r s .  1.
Administracya Słownika i adres do przesyłania pieniędzy, reklam, także 

artykułów. ’ (2933 9 )
JULIUSZ WALEWSKI, dr. praw, Warszawa, ul. Długa, Nr. 47.

T aniej niż w  Ham burgu!

a
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w .  a .
1 Ko-

Z a z lr . 1 cnŁ 2 0
wysyła się 2 tury Walców, 2 Mazurów, 2 Kadrylów, 

łomyjek, 2 Polki i 1 Polonez.

Razem lO zeszytów tańców
ulubionych kompozytorów, jak Tymolski, Madurowicz, Lipiński, 

Rakowiecki, Panhans itd.,

zaś za 2 złr. w. a.
podwójną ilość, więc (3064-6-6)

30 zeszytów tańców.
A D R E S :

Gubrynowicz Schmidt
WE EWO WIE

Skład i W ypożyczalnia nu t
(pod zarządem MAROŁA WILDA)

ulica Akademicka L. 3.
Tamże na składzie:

Majnowsze operetki i tańce na karnawał
1 8 8 3 / 3 .

Katalogi tych ostatnich na żądanie gratis i franko.

spp
M l

<1
U*.

I

u
8ŚM
M l
s
M l
9

We Lwowie, ulica Akademicka L. 3.

Bardzo piękne podarki!
Pancerne łańcuszki dc zegarków,

których trudno odróżnić od 
prawda, słoto,,z'51etuiem po- 

I  i  jeżeniem, ijjpjićdfc w ogniu 
pomacane.

O r j ^ i n U i J y w i n i e ń s I i ł  
pancerny

patent obrączką i haczykiem zł. I .  H a m a h ,  
t a ń e w i e k  gustów, s modny » frendzlą zł. 8«&0< 
’4 w i t  p o r ę c z e n i a )  Należytość za. łańcuszek 
wracam, jeżeliby w pm-.-ciągu 5 lat z —orniał.

W jsy łka  za zaliczką. (2929-5-5) 
M. Munk jr., w Wiedniu, I, Wollzetle 35.

Osęionkami Drakam i

C p

Posadzki
[parą suszonego drzewa różnego ro 
dzaju, sprzedaje po umiarkowanych 
cenach fabrycznych (3083-ę-8) 

M a u r y c y  L a n g ro c M ,
kantor przy ul. Grodzkiej, p d N r. 46

POKARM dla DZIECI
dla wzmocnienia d z i e c i  i o ób wątLch, 
słabych n a  p i e r s i  lub żołądek, albo do 
tkiętych b la d a c z te a  i o g ó l n e m  o- 
g ł ą b i e n i e m ,  RACAHOUT ARABSKIE.

PrĄgotowuny przez 
Pa DELANGRENIER w PARYŻU.

(Umśać fałszerstw i naśladownictwa). 
Dostać można w Krakowie w aptekach 

pp. J. Trauczyółkiego, W. Redyka i K
Wiszniewskiego, (17 3

Podpisany handel hartowny rozsyła do 
wszystkich miejsc w Austryi-Wcgmch po­
cztą sa zaliczką, w pięknych 5-kilo koszy­
kach, d br/e opakowana w trawę morską 
przeciw mrozom, najlepsze wyborowe doj­
rzałe FOM AKAW C5RE 3 0 -4 0  sztuk, 
C Y f i m  40 —50 szt. p o  Z ł ,  1 -0U , 
* a  k o s a y f e  o p ł a t n y  i o c lo n y .
(133-3-10;; K  l a i t i  w Tryeście.

Kotylionowe nnlery, żarty, cukierki strzelające, maski i komiczne 
nakrycia na głowę po najtańszych cenach fabrycznych 
w największym wyborze poleca Kdward Bosch an. 
handel papieru w Wiedniu, Stefansplatz, Jaso 
m irgottstrasse Nr. 6 . (151-2-7)

. 8 A Ł O I  M O D  
JÓZEFINY ZAWISTOWSKIEJ

w Krakowie, róg Rynku i ul. Brackiej, 
P * * y jm u je  z a m ó w i e n i a  n a  

s t r o j e  k a r n a w a ło w e .
Zamówienia na prowincyę uskutecznia się szybko. 

(136-3-6)

Ma karnaw ał.
|  Salon mód paryskich 4

ulica Wiślna Nr. 9 ,1piętro. | 
K w i a t y  p a r y z k i e ,  pióra, kr- | 
pelusae, wielki wybór materyałów na f  
suknie. Toalety balowe od 30 złr. | 
i wyżej. Pracownia sukien podejmu­
je się także roboty kostiumów histo­
rycznych i narodowych. (137-2-6)

K le m e n ty n a  O h o je c k a .

M Y D Ł A
t łu s t e ,  g lic e r y n o w e  

i lek arsk ie
u Wilhelma Fenza

W  K R A K O W I E . 2253-11-)

t

W WRZĄSOWI CACH
(poczta Świątniki)

są cztery jałówki
cielne, rasy holenderskiej, 
do sprzedania. 139 2-3)

§  Dr Władysław Laszko
§ a d w o k a t  k r a j o w y ,  A

0 otworzył Biuro adwokackie w Krako- V  
kowie, Rynek, linia A. B., Nr. 43, dom |  
Sawinzewskiego. (140-2-3) 'w

o o o t o o l
OGRODI I H

w wieku lat 27, uzdolniony Wsze: h dronnie, 
posiadający najchlubmejsze świ dectwa z 14- 
ietniej praktyki w p erw.-z rzędnych ogro­
dach, poszukuje zaraz posady. ZgłoszaniŁ 
p r  yjnuje h a n d e l  F . D e m b i ń s k ie ­
g o  w  K r a k o w ie ,  u l i c a  F l o r y -  
a ó s k a ,  Mr. 3 8 . (132-3 3)

,,fa”a?a nauczycielki
na wieś, do 4 dziewczynek. Język 
francuski i muzyka konieczne. Świa­
dectwa i warunki uprasza się prze­
słać pod adresem: Wna Rościszewska 
w R a d ł o w i e .  (128-3-3)

Praktykant
z dobrego domu, moralny i rzetdny, mó­
wiący po polsku i po niemiecku, znajdzie 
umieszczeń e w handlu mięszanym E u ­
g e n i u s z a  R o z w a d o w s k i e g o  
w Ł im a n o w y .  (130-3-3)

Nowość dla kupców, właścicieli 
hoteli, kawiarń i t. p.

Przenośny patentów, piecyk do 
palenia kawy, niezrównany, da­
jący  się wszędzie ustaw ić, na 
12 do 30 funt. napełnienia. Cena 
^0— 65 złr. C. k. uprzywilejow. 
fabryka machin Hrauss & Co. 
w Wiedniu, YViili rlllK, 
Herrengasse Ci. (74 4-5) 

Prospekta darmo.

A S T H M E
D uszność, 
chrypka, 

k a ta ry , za ­
daw nione i w szelkie c ierpionia k an a ­
łów  oddechow ych u stępu ją  po użyciu  
R U R E K  L E V A S S E U R A .

I V E V R A L G I E S
W sze l-  

|kie c ie r­
p ien ia

nerw ow e każdej chw ili u s tęp u ją  po 
użyciu  p igu łek  an tinew ra lg icznych  
D ra  C R O N IE R .

W Paryżu, Skład główny w Aptece Pana L e v a s s e u r ,  rue de la Monnaie, 23.
Dostać można we wszystkich głównych aptekach.

Na Najwyższy rozkaz
Bogato wyposażona przez c.

Jeg° | | § c. i kr. Apostolskiej Mości.
k. dyrekcyę dochodów loteryjnych poręczona

ACHAT
<rObjets4 d’art anciens de łiaote

yaleur.
M r. A c h ille  D av id , Mcmbre de la Societe  ̂des beaux Arts a St. Petersbourg, 

a l’honneur d’informer les Preprietaires d’Antiquites qu’il desire acquerir des Objets 
d'Art de grande importance, tels que : Vases, Jardinieres et Services de table en Pov- 
celaine Vieux Sevres. Meubles richement ornes de Bronzes et de Plaques en Porcelaine 
de Sbvres. Belles Tabatieres en or emaille des epoques Louis XV et Louis XVI. 
Argenterie du 14eme jusqu’au 16eme siecle d’un travail remarquable. Bijoux en or 
emaille du XVIeme siecle. Objets en Cristal de roche, Agathe et -Lapis-laznli, uiontes 
en or. En general tous*lcs Objets Artistiques et de grande valeur du XlVeme jusqu’a 
la fin du XVIIIhme sifecle.

Les personnes possćdant de tels Objets et desireuses de les vendre a des prix 
exceptionnels sont priśes de s’adresser a M r. A c h ille  D av id , St. Petersbourg, 39 rue 
Nicolas. Antant que possible, on est priś d’envoyer des Photographies on dessins des

 ̂ Suh^nt les circonstances, M r. A. D av id  se rendra aux adresses qui lui
.--■ront indiqudes.

IX. loterya państwowa
n a  w s p ó ln e  d o b r o c z y n n e  c e l e  w o j s k o w e ,

której dochód przeznaczony je s t dla Towarzystwa budowy wojskowego domu kuracyjnego w Ma- 
rienbadzie, dla wojskowego zakładu leczniczego obłąkanych w Tyrnawie i dla funduszu sierót i ka­
lek i niezdolnych do pracy po oficerach, urzędnikach wojskowych i b. wojskowych. Ustanowione

w y g r a n e  w  l i c z b ie  1 2 ,0 6 0  wynoszą razem 211,600 z ł r . ,
mianowicie:

I główna wygrana 60,000 złr. renty złotej, I główna wygrana 20,000 zł', renty złotej, 
I główna wygrana 10,000 złr. renty złotej

z 15S pobocznemi wygranemi po 600 złr., 400 złr. i 300 złr. renty złotej, naitępnie lO wy- 
granemi po 600 zlr., 15 wygruutmi po 400 zlr., 30 wygranemi po 3ÓO z;r( renty złotej, 
wreszcie wygranemi gotówką po 30 złr., lO złr., 8 złr. i 6 złr. w ogólnej kwocie 100,000 złr. 

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 15 luteg-o 1883 r.
| j ^ *  l o s  kosztu je  2  z lr . w . a.

Bliższe warunki zawiera rozkład gry, który można dostać bezpłatnie przy zakupnie losów w od­
dziale loteryj państwowych w Wiedniu, I, Riemergasse 7, 2 Stock im Jacoberhof, tudzież w licznych

miejscach sprzedaży losów. (2937-2-5)
M  Przesyłka losów opłatna. Ma

Od c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych. Karol Latour von Thurmburg.
Wiedeń, 1 grudnia 1882 r. c. k. radca dworu i dyrektor loteryi.

Od roku 1845 istniejąca, piotokółowana, na kilku wystawach powszechnych odznaczona

f a b r y k a  d y a m e n tó w  d o  r z n i ę c i a  s z k ł a ,
do pisma litograłiczneg-o i do maszyn

Józef Legrady’s N achfoiger, dawniej J. Legrady, H erm an  R osen berg ,
Tylko w Wiedniu, IX, AIserstrasse, Yr. 13.

poleca mój dobrze zaopatrzony skład oprawnych i nieoprawnyeh dyamentów 
różnej wielkości dla pp. szklarzy, odprzedających, właścicieli hut szklannych, 
optyków, litografów mechaników; dyamenty maszynowe, dla pp. budowni­
czych machin do odtoczenia twardych walców stalowych, papierowych i por­
celanowych, machin tnących okrągło i owalnie, świderki z dyamentami itp.
Cenniki i wzory na żądanie opłatnie. Również poleca swój skład brylantów 
i szlifowanych kamieni. SR wracam uwagę, że mój lokal fa-

|kryczny i sprzedaży, znajduje się teraz tylko w Wiedniu,
■IX, Alserstrasse, I r .  13. (46-3-10)

(45-11 12

i

PO  P R A W N  4

lampa z światłem magnetycznem
!>ez paliwa, bez płomienia, świecąca.

Do użytku w stodołach, składach prochu, składach nafty i spirytusu, ko­
palniach węgla lub innych miejscach wystawionych na mebeapieeżeńitwo ognia, 
lakae w sypialniach i t  p. sporządził śmy paraboliczne - wklęsłą, ssmoświecącą 
lampę, która w)łącza wszelkie n ieb e zp iec ze ń s tw o  o g n ia  lu b  w y b u c h u .
Lampa z światłem magnetycznem wydaje 2 siebie w ciemności światło dostate­
czne do grubszych robót. Wyraźnie przyjmujemy poręczenie, że działalność świa­
tła trwać będsie najmniej 10 lat. (50-5-6)

Lampy z światłem magnetycznem niemożna stłuc,, używa się jej tak do za­
wieszania jak też na stół, a jest n& składzie w następującej wielkości:

Nr. 1 okrągła, 32 cm. średnic?, mrk. 7*50 =  złr. 4*50 =  frk. 940 
„ 2  „ 40 „ „  ̂ * 10*50 =  „ 6-20 =  „ 18—
” 3 n 50 , n , 1 4 -  =  „ 8*25 \ 17*50
” 4 » 100 J l ,, 40— ==_ B 23*50 =  „ 50—

Im większa lampa, tera silniejszy jest efekt światła. Za paprzudniem ctrzy- 
maniem należjtuści przez podpisaną fabrykę, nastąpi przesyłka pocztą.

F abryka  technicznych przyborów  po trzeb y
Teicfimiinn <k Co.

w Berlinie 8, O. O ranienslr. 182.

Wino Saint-Rapkael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i foniczne. Przyjemne dla żołądka, stanowi 
nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób w pode­
szłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzbawienniej 
działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się w Krakowie, w apt Redyka;
w cukierni P. Heinricha, etc.

E x p o r t a e j a  : Cie Prop1*6 duVin de St-Raphael, a Valence (Dróme), France.
W Krakowie także w apt. p. Trąuczyńskiego i w apt. K. Wiszniewskiego. (27 97-)

m
mErste Slavonisehe Consum-Halle, 

Essegg, Oberstadt,
rozsyła za gotówkę lub zą zaliczką «ijilafnie bez polic*enia opakowania za 

poręczeniem świeżości i prawdziwości następne towary:
8 litry niefałszow. starej slawoń. irom at. łagodnej śliwowicy wzmacniającej tra­

wienie i pobudzającej apetyt, w 2 butelkach ’ złr. 3- -
S litry niefałsz. villansk. s-todzin (vin de cognac) najlep. napój rano i wie­

czór szczególnie dła pijących piwo, w 2 butelkach zj r_ 4 .—
5 kilo praw dz. slawari. miodu ostatn. zlji<*r>* w puszb. blaszanych „ 4* — 
5  k ił©  oajlep. suszon. śliwek bośniack. nader wielk. i słodk. „ 250
w y b o r n ą  slawoń. szynkę 4—5 kilo, bilo po „ 1-10
l i t r  *ly:mc,j musztardy z Brood, 2 butelki n 4 -__

Hupujący hurtownie, tudzież o<lprzedo.jafy i ajenci zechcą się z zanfa- 
f »,iem do nas udać, gdyż przy większem i ciągłem zakupnie udzielamy im ceny 
h u r t o w w e .  (127-3-6)

Nie do wczorajszego lecz do dzisiejszego Nru dołącza się 
prospekt na czasopismo pod tytułem: „Zeitschrift fiir land- 

wirthschaftliche Gewerbe“.
Odpowiedzialny rządca Drukarni Jónf Łakmńtki.


